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Objaw szowinizmu niemieckiego. 


Nie wierzyliśmy nigdy w szczere poje- 

dnanie Polaków z rządem pruskim i wy- 
owiedzieliśmy wyraźnie zdanie, że choć- 

* nawet rząd pruski ze względu na e- 
wentualną wojnę z Rosją cheial poczynić 
Polakom znaczniejsze ustępstwa, to sprze 
ciwilaby się temu opinja publiczna w 
Niemczech. Co przewidywaliśmy, zaczyna 
się sprawdzać. Wiadomo, jak niezadowo- 
lona jest prasa pruska z rozporządzenia 
hr. Zedlitza w sprawie prywatnej nauki 
języka polskiego i z wyniesienia ks. dra 
Stablewskiego na stolicę gnicźnieńską. Po- 
kojowe usposobienie rządu potępiła wię- 
kszość dzienników prawie wszystkich kie- 
runków. Do protestu prasy przyłączają się 
obecnie także stowarzyszenia. Między in- 
nemi oglasza Allgemeiner Deutscher Ver 
band w berlińskim Tagblacie następujące 
oświadczenie: 

„Btan' wisko rządu pruskiego wobec ży 
wiołu polskiego, jest nietylko sprawą we- 
wnętrzno - polityczną i wyżnaniową, ale 
przedewszystkiem narodową. Wobec za- 
grażającej nam na kressch wschodnich za 
borczości panslawizmu, jest germanizacja 
naszych wschodnich dzielnio ważniejszą od 
najlepszej przyjaźni Polaków, którzy w 
gruncie rzeczy są wrogami Niemców. 

„Wszyscy narodowo usposobieni Niemcy 
stanęli z zapałem po stronie rządu pru- 
skiego, kiedy za czasów księcia Bismar- 
cka miejsce polityki pobłażliwości zajęła 
stanowcza p lityka narodowego rozszerza- 
nia się i kiody Sejtu pruski przyznal rzą- 
dowi 100 miljonów marek na zakładanie 
osad niemieckich i na popieranie Żywiołu 
niemieckiego w dzielnicach polskich. 

„Na niemieckiej polityce wobec Polaków 
spoczywała zawsze ta klątwa, iż dotychczas, 
zawsze skoro Niemcy środkami stanowczemi 
osiągnęli jakiekolwiek rezultaty, zaniecha- 
no je przedwcześnie i dodano tem samem 
żywiołowi polskiemu tylko tem więcej siły 
i odwagi. 

„Ze stanowiska narodowego jest to fakt 
trndny do zrozumienia, że to teraz po la- 
tach 20, po Sedanie znowu ma się dziać w 
nowem cesarstwie niemieckiem Podczas gdy 
zewsząd na naszych granicach narody sło- 
wiańskie zwalczają niemezyznę, rząd pru- 
ski, jak się zdaje, w własnym kraju kapi- 
tuluje wobec Polaków. m. 

„Dopuszczenie prywatnej nauki języka 
polskiego w szkołach było pierwszym kro 
kiem na pochyłej drodze przedwczesnego 
ustępstwa na rzecz zwalczonego już w po- 
lowie polonizmau. Umożliwiono tem samem 
Polakom polonizację dzieci niemieckich. 

„Zupelny trjumf Polaków nad Niemca- 
mi oznacza nominacja posła Stablewskiego 
na arcybiskupa gnieźnieńsko poznańskiego. 
Podczas, gdy rządowi praskiemn przed 
kilku laty udało się Niemca Dindera zro- 
bić arcybiskupem, wpływowe to stanowi- 
sko kościelne powierzonem zostaje namię- 
tnemn parlamentarnemu szermierzowi po- 
lonizmu, ; 

„Musi to odebrać odwagę nietylko Niem- 
com w prowincjach wschodnich, którzy z 
takim zapałem poszli wraz z rządem w 
walce przeciw Polakom — ale wogóle jest 
i policzkiem wymierzonym calemu niemie- 
mu żywiołowi. Ogólny niemiecki związek 
jak najenergiczniej protestuje przeciw o- 
puszczaniu niemieckich interesów — prze: 
ciw chwiejnej polityce pruskie- 
go rządu wobec Polaków — bo 
wierny jest ogólnej swej zasadzie wystę - 
powania wszędzie za niemieckością we- 
wnątrz i zewnątrz kraju. Związek uważa 
za obowiązek narodowej prasy Niemiec, 
aby podniosła naprzeciw temu wszystkie- 
mn ostrzegające glosy“. 


Z KRAJU. 


Fundacja é. p. Dyzmy Chromego. 


Fundacja stypendjalna £. p» Dyzmy Chro- 
mego, której knratorem jest hrabia An- 
drzej Potocki w Krzeszowicach, wchodzi, 
osiągnąwszy warnnki przez fundatora na- 
lożone, z dniem 1 stycznia 1892 w wy- 
konanie. Na II półrocze szkolne 1891/2 
będą więc do rozdania półstypendja: je- 
dno w kwocie 25 złr., cztery po 50 zir., 
dwa po 75 zdr. i jedno w kwocie 125 
zlr. w. a. 

Kompetenci o te pólstypendja na II 
pólrocze szkolne 1891/92 mają wnosić swe 
(niestemplowane) podania do  kancelarji 
glównej dóbr i interesów hr. Potockich w 
Krzeszowicach, najdalej do ostatniego gru- 
dnia i891 zalączając dowody : ma 

a) że proszący jest synem włościanina 
lub rzemieślnika, urodzonym w gminie: 
Krzeszowice, Tenczynek, Wola Filipow 
ska, Filipowice, Mlynka, Nowojowa góra, 
Gwoździec, Brzoskwinia, Frywałd, Niele- 
piee, Baczyn, Morawica, Cbrosna, Chole- 
rzyn, Bndzyń, Mirów, Podlęże, Brodła, 
Oklesna, Rusosice, Grojec, Zalas, Rudno, 
Nowagóra, Ostrężnica, Lgota, Psary, Mię- 
kinia, Czerna, Siersza, Wodna, Czyżówka, 
Myślachowice i Gaj, albo, że ojciec jego jest 


oficjalistą dóbr hrabstwa Tenczyńskiego, 
lub że nim był przynajmniej lat 10; 

b) że jest istotnie wsparcia potrze- 
bny ; 

c) że uczęszcza jako uczeń publiczny 
do szkół lub zakładów publicznych w Ga- 
licji, albo w W. Księztwie krakowskiem, 
jakiegobądź zawodu, mianowicie do gi- 
mnazjum, Wszechnicy, do szkól i zakla- 
dów realnych, technicznych, agronomicz- 
nych, do zakładów sztuk pięknych i t. p. 
nakoni: e: 

d) ma wykazać się proszący Świadec- 
twami, że odznacza się w naukach celują- 
cym postępem, tudzież pilnością i oby- 
czajnością. 

O te półstypendja mogą kompetować i 
ci, którzy mając za sobą warunki pod 
a, bi d wymienione, ukończywczy nauki 
w kraju z celującym postępem, nad dal- 
szem wykształceniem się w obranym za- 
wodzie w kraju pracują, albo w tym celu 
udadzą się za granicę. 


Odezwa do Rodaków. 


Rodacy! Jest narodu żyjącego Świętym 
obowiązkiem postarać się, aby jego bojo- 
wnicy, trudem, niedolą, wiekiem skołatani, 
chleb zasłużonych mieli zapewniony. Na- 
ród, któremu drogą jego przeszłość, nie 
powinien dopuścić, aby patrjoci, co dali 
miłości Ojczyzny dowody, nie doświadczyli 
wzajem miłości narodu uarodowej nie mieli 
opieki. Szermierze wolności, których już 
niewielu, co lat temu sześćdziesiąt niesli 
ży.ie w ofierze na Ojczyzny zbawienie, co 
przeżyli tysiące z ręki wroga polegle. lecz 
stracili majątek, postradali zdrowie, ostatki 
Życia winni mieć spokojne. „Jednak nieste 
ty tak nie jest, Towarzystwo opieki wete 
ranów polskich z roku 1831 ma zasoby 
tax skąpe, że niebawem zabraknie wspar- 
cia dla staruszków. A potrzeba im tego, 
bo czasy zbyt ciężkie i w dodatku choro 
ba wielu nawiedziła. 

Gdy właśnie nadchodzą dwa dni pa- 
miątkowe: rocznica powstania i 
śmierci Adama, gdy w te dni po 
kroju urządzać się będzie wieczorki, 
odezyty, albo: przedstawienia, 
skorzystać należy z takiej sposobności i 
dochód przeznaczyć kasie we- 
teranów. Pamiętajcie, rodacy! o tych 
bohaterach, którym nmiedługie jeszcze ży- 
cie przeznaczone i Ślijcie pieniądze, jakie 
uzyskacie, na ręce dra Bernarda Goldma- 
na (Lwów, Jsgiellońska 3). 

We Lwowie w listopadzie 1891. 

Juzef Kajetan Janowski, Platon Kostecki, 
Apolinary Stokowski, Leon Syroczyńske, 
Ludwik Zielonka. 


Potrzeba utworzenia nowych sądów po- 
wiatowych. 
Jeszcze w roku 1889 przekazał Sejm 


Wydziałowi krajowemu do załatwienia pe- 
tycję gminy Kańczugi pow. łańcuckiego, 0 


utworzenie nowego sądu powiatowego. Ra- 


da powiatowa w Łańcucie oświadczyła się 
za potrzebą ustanowienia nie jednego, ale 
dwóch nowych sądów powiatowych, to jest 
w Kańczudze i Źolyni. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie o- 
świadczył się nieprzychylnie co do utwo- 
rzenia nowego sądu w Kańczudze, a po- 
piera ustanowienie sądu w Żołyni. Wy 
dział krajowy uznał potrzebę utworzenia 
nowego sądu w okolicy Kańczugi, uważa 


jednak, iż utworzenie sądu z siedzibą w Żo- 


łyni, jest niezbędnie potrzebne ze względu 
na utrudnioną komunikację północnej stro- 
ny obecnego powiatu sądowego z Łańcu- 
tem przez rzekę Wisłok, przerzynającą 
środkiem ten okręg sądowy. Wydział kra- 
jowy postanowił tedy przedstawić Sejmo- 
wi Wniosek, wyrażenia rządowi opinii, iż 
dla dobra mieszkańców starostwa w Łań- 
cucie, należy ustanowić tam czwarty sąd 
powiatowy z siedzibą w mieście Żołyni. 

Gmina Jabłonów i okoliczne wniosły do 
Sejmu petycję o ustanowienie nowego są- 
dn powiatowego w obrębie starostwa ko- 
lomyjskiego z siedzibą w Jabłonowie, któ- 
rą to petycję przekazał Sejm Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia Rada powiato 
wa w Kołomyi usilnie popiera sprawę o- 
twarcia nowego sądu w Jablonowie, Na- 
tomiast sąd krajowy wyższy we Lwowie 
sprzeciwia BIę kreowaniu nowego sądu w 
Jabłonowie. Wydział krajowy nie podziela 
jednak tych zapatrywań sądu wyższego, 
raz z tej przyczyny, że wyjątkowo lu 
dność okolicy Peczyniżyna, skutkiem roz. 
woju przemysłu naftowego, powiększyła się 
w czasie od rokn 1880—1890 o 3695 o- 
sób, co da na przyszlość sądowi powiato- 
wemu w Peczyniżynie dostateczną cyfrę 
zaludnienia, aby mógł należycie funkcjo- 
NOWAĆ. 

Wydzial krajowy postanowil tedy przed- 
stawić Sejmowi wniosek udzielenia rządo- 
wi opinji, iż pożytecznem będzie dla do- 
godności mieszkańców powiatu kolomyj- 
skiego nstanowienie trzeciego sądu powla- 
towego, z siedzibą w Jabłonowie. 


Nafta. 
Z pod Krosna piszą do Gazety Koło- 
myjskiej. Wiadomy szyb w Potoku po 
pogłębienin nieźle się trzyma i wydaje 


dziennie przeszło 30 baryłek ropy. Nie 
wierzylibyście jaki zapanował z tego po 
wodu ruch między nafciarzami naszej oko 
licy. Wszyscy rzucili się na kupno tere 
nów w pobliżu tego szybu i wzdluż przy- 
puszczalnej linji naftowej aż po Krosno, 
o którego mury dopiero oparły się zapędy 
przemysłowców. W samym Potoku jest 
już dzisiaj zatrudnionych sześć rygów ka 
nadyjskich a jestem pewien, że ta ilość 
się niebawem podwoi. Najlepiej wychodzą 
dotąd na tej gonitwie za szczęściem ci 
właściciele terenów, którzy znaleźli przed 
siębiorców, odważniejszych ł zasobnych, 
placących nawet po 4.000 złr. z góry za 
prawo wiercenia jednego szybu. W Toro 
szówce, bliżej Krosna położonej, rozku 
piono już także wszystkie grunta, przed- 
stawiające jakie (akie szanse rodzajności. 
Na razie wiercą tam dotąd tylko amery- 
kanie, którzy też doszli już do pokładów 
kamienia bardzo twardego, zawierającego 
ślady ropy. 

W kopalni w Węglówce prosperują tyl 
ko roboty amerykanów. Przedsiębiorstwo 
Grabowskiego i Klobassy zaniechało wierce- 
nia. Również wstrzymalo roboty wiertnicze 
tamże drugie przedsiębiorstwo, które z 
wrzech stron do nas przybyło, t. j. przed- 
siębiorstwo Torosiewicza, Bubelli i spółki. 
I ci wykonali trzy szyby — jeden nawet 
na 360 metr. głęboko, nie natrafiwszy w 
żadnym na znaczniejsze ślady ropy, któ- 
reby wróżyły, że gdzieś w pobliżu ona 
jest w większej ilości. Niepowodzenia te- 
go rodzaju zdarzać się muszą w kopalui- 
ctwie; szkoda jeno, że niemi dotknięte są 
dsie spółki krajowe. Wspomnę wam je 
szcze o starej kopalni w Równem, eksplo 
atowauej przez (rorajskiego, Klobassę i 
Trzecieskiego. Trzyma się ona dotąd wca- 
le dobrze tylko trudności techniczne zwię 
kszają się w miarę. jak szyby zbliżają się 
ku rzece Jasiólce. Głębokość przeciętna o- 
statnich szybów dochodzi prawie do 500m. 
i kto wie czy po drugiej stronie rzeki nie 
wypadnie iść spółce do 600 m głęboko, 
ażeby dotrzeć do pokładów ropuych. Ta- 
kie silne zapadanie warstw było dotąd w 
innych kopalniach niepraktykowane i dla- 
tepo nastręcza się tu technikom  wiertni- 
czym obszerne pole da robienia stadiów i 
spostrzeżeń. 

Dowiadnjemy się, że w sąsiedztwie ka- 
palni w Schodnicy, należącej do p. Szcze- 
p rowskiego, ma rozpocząć wiercenia za 
naftą nowa spółka z berlińczyków złożona, 
kióra nabyła tereny naftowe we wsi Ury 
czu, majętności Bredera. W Uhercach za- 
birra się do wierceń spółka słobódzkich 
na ciarzy na terenach bardzo obiezujących. 
Zyczymy im z całego serca, żeby nie do- 
znali zawodu. 

Dochodzi nas ważna wiadomość, że ko- 
paluia węgla w Myszynie ma być połą- 
czona koleją konną ze Sopowem, stacją 
kolei lokalnej kołomyjskiej., Nie potrzebu- 
jemy dodawać jak wielkie znaczenie może 
mivé takie ułatwienie komunikacji dla ko- 
palni, której coraz to większy rozwój wy- 
mogal nieodzownie podobnega nakładu. Bu- 
dosa rozpocznie się, jak nas zapewniono, 
z początkiem roku przyszlego. 


Bochnia 12 listoptda. 


(List „Knrjera Polskiego“.) 

Z Bochni donoszą nam: Dnia 12 b. m. 
żegnała inteligencja tutejszego powiatn u- 
cztą składkową starostę dra Juljnsza Klee- 
berga, który awansowawszy na radcę na- 
miestnictwa odjeżdża wkrótce do Lwowa. 
Starosta p. Kleeberg objąwszy w Bochni 
przed dwoma laty urzędowanie, zajął się 
p'zedewszystkiem ważną sprawą wprowa: 
dzenia w życie postanowień nstawy budo- 
wlanej i policyjno-ogniowej, które w mniej 
szych miastach Galicji istnieją tylko na pa- 
pierze. Przestrzegając jednakże z jednej 
strony ścisłego © ile możności stosowania 
rzeczonych ustaw, z drngiej strony w wy- 
padkach godnych nwzględnienia dozwałlał 
pewnych nłatwień, które są koniecznemi na 
prowincji wobec odmiennych warunków bu 
dowlanych Jemn również zawdzięczają 
mieszkańcy Bochni, że w jatkach panuje 
czystość i porządek, mające wielkie zna- 
czenie ze względów zdrowotnych. Zaprowa 
dził także nową taksę dla fiakrów i roz- 
porządził, ażeby wszystkie wózki zaopa- 
trzone były w latarnie. 

Starostwo tutejsze ma objąć p. Kerek- 
jarto, obecny starosta w Borszezowie, któ- 
ry już u nas pełnił przed laty funkcję komi- 
BATZA. 


KURIER LWOWSKI 


* Dnia 14 b. m., odbędzie się w sali o- 
brad Wydziałn krajowego ankieta konser- 
watorów, której Wydział krajowy, zajmnją- 
cy się kwestją reformy istniejących pra- 
wnych postanowień w sprawie opieki nad 
zabytkami przeszłości, następnjące przedło- 
ży pytania: 1) Czy dotychczasowe ustawo- 
dawstwo austrjaekie chroni skntecznie za- 


| 
| 


bytki archeologiczne ? 2) Czy zmiana jest | 


pitrzebną, i czy jest obecnie na czasie? 3) 
W jakim kierunku zmiana ma nastąpić ? 

* Konknrs ogłoszono celem obsadzenia 
posady asystenta przy katedrze bndowy 
maszyn w szkole politechnieznej we Liwo- 


nagrodzenie roczne w kwocie 600 złr. na- 
daną będzie przez kolegjnm profesorów na 
czas od l stycznia 1892 do końca wrze- 
śnia 1893. Pierwszeństwo w uzyskaniu tej 
posady będą mieli ci kandydaci, którzy wy- 
każą się Świadectwem drngiego egzaminn 
rządowego. Podania wystosowane do kole- 
gium profesorów szkoły politechn., zaupa- 
trzone w potrzebne dokumenty, tndzież w 
dówody dokładnej znajomości języka pol- 
skiego, należy wnieść do rektoratu tej szko- 
ty, najdalej do 30 b. m. 

* Zmchwałość rzezimieszków przechodzi 
isiotnie pojęcie. Oto naprzykład, dorpani K,, 
mieszkającej przy nlicy Pańskiej, wiekowej 
inż staruszki, "rzyszedł jękiś jegomość, 
dapytnjąc się o pana X. Gdy starnszka od 
powiedziała, że nikt n niej nie mieszka, 
jegomość ów wszedł do pokoju, i nsiadłszy, 
spytał? się jej, czy się nie obawia — bo 
teraz wsędzie kradną Pani K. odpowie- 
działa, ża bynajmniej się nie obawia. — A 
co też powiedziałaby pani na to, gdyby 
kto wziął tę srebrną cukierniczkę i sre- 
brne łyżki... Mówiąc to, zabrał istotnie 
owe przedmioty. Pani K. roześmiała się na 
tgn, jak myślała, dobry żart. Był to rze- 
zimieszek w całem tego słowa znaczeniu, 
który zabrawszy przedmioty, nmknął i 
drzwi zamknął za sobą, — Sztuczka isto 
tnie znchwała. 

* W Czytelni dla kobiet, będzie mówiła 
14 b. m. panna Zofja Romanowiczówna „O 
życin i dziełach Felicjj z Wasilewskich 
Boberskiej*. 

* Dnia 11 b. m. odbył się pogrzeb zmar 
lej nagle w niedzielę artystki teatru skarb- 
kowskiego, $. p. Jadwigi Diny. Pogrzeb 
zamiast o godzinie 8, jak pierwotnie było 
naznaczonsm, ©dbył się doiiero o godzinie 
w pół do piątej, gdyż czekano na brata ś. p. 
zmarłej, który przybył dopiero o godzi- 
nie 4 pospiesznym pociągiem krakowskim. 
Zwłoki ś. p. zmarłej odprowadziły do gro- 
bę* bardzo liczne tłumy publiczności Na 

nmnie jej złożono kilka wspaniałych wień- 
ców: od koleżanek, arty:tów, orkiestry i dy- 
rBkcji teatru. Gdy zwłoki wynoszono z do: 
mu żałoby, chór opery lwowskiej pod kie- 
rownietwem p. Jareckiego, odśpiewał prze- 
śliczną pieśń Troschla „Ave Maria*. Ka- 
4%dy episszył ma cmentarz, aby oddać- cześć 
kobiecie, która wśród najtrudniejszych ży- 
cia warnnków, nmiała zachować wysoką 
godność i stać się wzorem dla innych 
Cześć jej pamięci! 


KURIER PROWIRCIOBALNY 

* W Dolinie odbyły się zaręczyny pan- 
ny Marji Nawrockiej, córki staroaty, z p. 
Zygmuntem Kreczmerem, synem radcy są- 
dowego we Lwowie. 

* Na dniu 24 października b. r. zaginął 
list rekomendowany, n=dany w Pradze pod 
adresem Józefa Kriss w Kołomyi, a zawie- 
rający gotówką 4360 złr. w 4 notach po 
1000 złr. i 36 notach po 10 złr. Tysiące 
reńskowe noty nosiły następnjące numera 
i serje: 1081, 12.166 — 1044, 06.551 — 
1045, 24.269 — 1048, 25.818. . 

* W czytelni polskiej w Czerniowcach 
odbyło się 10 b. m. posiedzenie Wydziału, 
na którem obradowano nad obchodami: ro- 
cznicy skonu Mickiewicza i wieczorn św. 
Mikołaja, a wreszcie nad Gwiazdką dla n- 
bogich dzieci szkolnych. Wieczorek Mickie- 
wiczowski odbędzie się w lokalu Towarzy: 
stwa w niedzielę, 27 b. m. Odpowiedni 
program w ogólnym zarysie już nstano- 
wiono.' 

* Czerniowiecka Gaz. pol. donosi: Dwe- 
je kochanków na jednej gałęzi — to za 
wiele. Przedwczoraj wieczorem na tłoce miej 
skiej po za strzelnieą rozegrał się tragi- 
czny dramat miłosny. Czeladnik szewski 
Antoni R., oraz jego kochanka, młoda dzie- 
wczyna Marja S., postanowili odebrać so 
bie życie, ponieważ nie chciano im pozwo* 
lié na zawarcie małżeństwa Upatrzyli te 
dy samotne, a rozłożyste drzewo i uczepi- 
wszy dwa sznnry do jednej z gałęzi — ob 
wiesili się równocześnie. Kiedy jednak jnż 
zawiśli w powietrzu, gałęź pod ciężarem 
dwóch ciał złamała się i desperacka para 
runęła na ziemię, odnosząc przytem kilka 
guzów od spadającego kcnaru. Po nienda- 
nym zamachu obojgu odeszła już ochota 
do powtórnej próby i najspokojniej powró- 
cili do miasta. 

* Z Wadowie piszą: Zabiegom p. Arzta, 
dyrektora gimnazjalnego, dbałego zarówno 
o rozwoj zakładu, jak i o dobro kształcą” 
cej Się w nim młodzieży, powiodło się przy 
poparciu miejscowej inteligencji, nrządzić 
dnia 7 b. m. wieczór wokalno muzyczny w 
połączeniu z deklamacją na rzecz ubogich 
uczniów tntejszego gimnazjnm. Żywotny i 
sympatyczny cel, bogaty i nrozmaieony pro- 
gram, śŚciągnęły liczne grono słnchaczów 
do okazałej sali „Sokoła*, dla których dzię - 
ki iniejatorowi zgotowano prawdziwą bie- 
siadę artystyczną. 

* W Rzeszowie odbędzie się wieczorek 
Miekiewiezowski * octatnich dniach listo- 
pada staraniem Towarzystwa kasynowego. 
Do komitetn mającego się zająć nrządze- 
niem wieczoru, wybrano pp.: dra Alsa, dra 
Hoszarda, Jaworskiego, Pierzchałę i Hani- 
SZĄ, 

* Stada wilków pojawiły się obok Biecza 
w gęsto zaludnionej okolicy gmin: Lipinek, 
Libuszy, Krygu i Wojtowy i wyrządzają 
tam ogromne szkody. 


WAKUJIĄCE POSADY. 


* Posada lekarza powiatowej kasy dla 


wie. Posada ta, z którą połączone jest wy- | chorych w Przemyślu o honorsrjum mio- 


sięcznem w kwocie 50 złr. z dołn, nadaną 
zostanie z dniem 1 stycznia 1891. Termin 
podań do 7 grudnia b. r. 


STYPENDJA. 


(Ciąg dalszy). 

5) w seminarjum żeńskiem w Przemyśln 
otrzymały: po 40 złr. rocznie: Albina Da 
lecka, Ludwika Eberlówna, Zofia Dntkie 
wiezówna, Adela Justówna, Franciszka Gnt- 
thówna, Michalina Wiśniewska, Zofią Unsi 
nówna, Debora Rosinerówna, Jadwiga Sza- 
łowska, Sprince Kleinberg, Adela Barówna, 
Stefanja Galińska, Wanda Kapłańska, Ja- 
rosława Kozłowska, Eleoncra Kuciaró xna, 
Elżbieta Knlikówna, Bronisława Maslan- 
kiewicz, Stefanja Michnowiezówna, Leonty- 
na Pilecka, Amalja Piete húna, Marjanna 
Rotterówna, Józefa Trzesi | )wna, Alojza 
Ustjanowska, Zofia Winil ne 

* W seminarjum mę7”': m «w R=eszowie 
otrzymali: a) po 80 złr :*vsnie *Vajeiech 
Kurowski, Emil Kraśpiak, Jan Rak, Jn- 
ljan Steranka, Stefan Tarna*sk', Adam 
Timler, Andrzej Władyka; b) po 70 złr. 
rocznie: Franciszek Zie niański; e) po 60 
zlr. rocznie: Franciszek Łnkasik, Jan Ba- 
jor, Jan Chmiel, Władysław Konieczny, 
Miehał Krynieki. 

W seminarjum męzkiem w Tarnowie 0- 
trzymali: a) po 80 złr. rocznie: Józef 
Wojnarowski, Andrzej Milowka, Jan Sad- 
kowski, Jan Orczykowski, Salamon Friu- 
kel, Władysław Knrowski, Franciszek Bo- 
gdas; b) po 70 złr. rocznie: Karol Frącz 
kiawicz, Józef Nowak, Karol Dreziński, 
Franciszek Niklos. e) po 60 złr. rocznie: 
toman Stawarski, Józef Madejski, Wojciech 
Filas, Mieczysław Kościński, Adolf Enegel, 
Antoni Starostka, Jan Ferens, Florjan Ma- 
Boñ. 

W seminarj m męzkiem w Tarnopoln 0- 
trzymali: a) po 80 złr. rocznie: Stanisław 
Bieniowski, Tomasz Iwiński, Łukasz Sta- 
dnik, Ignacy Sozański; b) po 70 złr. ro- 
cznie: Władysław Hoszowski, Zygmunt To- 
maszewski, Emil Nawrocki, Leon Barwiń- 
ski, Józef Szpilvegel, Stanisław Ryżewski, 
Edmund Unolt; e) po 60 złr. rocznie: Jó- 
zef Stadnik, Bazyli Pasieka. 

W seminarium męzkiem w  Stanisławo- 
wie otrzymali: a) po 80 złr rocznie: Piotr 
Wróblewski, Jan Drozdowski, Szymon Pa- 
niezewski, Andrzej Zarugiewiez, Michał 
Sokołrwski, Władysław Arkusiewicz, Józef 
Figol, Bernard Łopuszański; b) po 60 złr. 
rocznie: Antoni Stolf, Adolf Ojak, Stefan 
Gorawski, Adolf Stefanów. 


(Dokończenie nastąpi). 


NOMINACJE. 


* Minister rolnietwa zamianował: e. k. 
zarządeę dóbr państwowych IX. rangi, Cy- 
prjana Telichowskiego, Adolfa Sokola, Ka- 
rola Korniekiego, Leona Krokowskiego, Ga- 
brjela Nawratila i Franciszka Hellera, c. k. 
lnstratorami lasów VIII. rangi; tndzież 
e. k. zarządców dóbr powszechnych X. ran- 
gi, Józefa Flechnera, Indwika Ungera, 
Maksymiljana Pallasa, Ryszarda Nawratila, 
Adama Hibla, Karola Hetpera, Walentega 
Tomaszewskiego, Franciszka Mahra, Fer- 
dynanda Pautscha, Fryderyka Klusioka, 
Macieja Borzęckiego, Józefa Petry'ego, Jó- 
zefa Zieńczaka, Jana Jasienickiego, Ferdy- 
nanda Poluszyńskiego, Józefa Krupińskie- 
go, Kazimierza Achta, Karola Wyrobka, 
Józefa Maultza, Jana Schwarza i Stanisła- 
wa Hryniewicza, c. k. zarządcami dóbr 
państwowych IX. rangi; zaś c. k. asysten- 


tów leśnictwa, Hieronima Hlebowiekiego, | 


Marjana Małaczyńskiego, Stanisława Dą- 
browskiego i Włodzimierza Karatniekiego, 


č. k. zarządeani dóbr państwowych X. ran | 
gi; nareszcie c. k. elewów leśnietwa, Jana | 
Chwaliboga, Mikołaja Gromnickiego i Ma- | 
ksymiljana Szyszkowskiego, c. k. asysten- | 


tami leśnictwa XI. rangi. 


ska ludzie o usposobieniu więcej pokojo- 
wem a raczej więcej uwzględniający inte- 
resy ludności. Ten wlaśnie wzgląd dał kie- 
rującym mężom stanu pochop do zainaa- 
gurowania polityki szczerze pokojowej, do 
zaniechania uzbrojeń a rozpoczęcia pracy 
nad ekonomicznym rozwojem kraju i przy- 
wróceniem równowagi w bndżecie państwo- 
wym. 

Pierwszy krok w tym kierunku uczynił 
prezes gabinetn włoskiego, margrabia di 
Rudini. Oświadczył on wyraźnie w mowie 
swej, którą wygłosił na wielkim bankiecie 
w Medjulanie, że dalsze uzbrojenia są nie- 
możliwe i że nie zgodzi się na zaciągnięcie 
przez państwo choćby franka długu. Za- 
ręczył także margrabia di Rudini, że rzą- 
dy mocarstw wchodzących w skład potrój- 
nego przymierza a wszczególuości rząd 
włoski dołoży wszelkich starań, aby utrzy- 
mać pokój europejski. W podobnym dn- 
chu przemawiał w Guildhall, na bankiecie 
lorda- majora Londynu, lord Salisbury imie- 
niem rządu avgielskiego a wyraz pokojo- 
wogo aposobienia monarchji habsburskiej 
dał książę Schoenburg, prezydent Delega- 
cji austrjackiej. y 

Ponieważ wiadomo, jak bardzo Niemcom 
potrzebny jest pokój, można wierzyć, iż 
tak zwana liga pokojowa zľożuna z Austro- 
Węgier, Niemiec, Włoch i Anglji, nie 10z- 
pocznie wojny a nawet gotowa jest pomy- 
śleć o rozbrojeniu. 

Czy przecież na razie rozbrojenie możli- 
we? Czy wszystkie państwa i narody ży- 
czyć sobie mogą pokoju a tem samem u 
trzymania status quo? Wszak Francja ni- 
gdy nie zrzecze się Alzacji i Lotaryngji, a 
żaden z ujarzmionych narodów, żadne z 
usuniętych nieprawnie “s widowni polity- 
cznej cial polityczno-państwowych, nie zrze- 
knie się swych praw nieprzedawnionych. 

Jak pokoju nie ustalą międzyparlamen- 
tarne konferencje ani kongresy pokojowe, 
dopóki nie zostaną wynagrodzone wszystkie 
międzynarodowe krzywdy, tak i rządy sa- 
me nie mogą żądać, aby wierzono w szceze- 
rość ich pokojowego usposobienia, jeżeli 
nie oddadzą dobrowolnie tego, co zabraly 
gwałtem. 

Politycy, których nazwiska wypisaliśmy 
na- czele niniejszego artykulu, mówili także 
o konieczności wewnętrznej zgody w po- 
szczególnych państwach, jako warunku roz- 
woju ekonomicznego. 

Czy przecież we Włoszech zapanuje po- 
kój, jeżeli rząd i nadal cierpieć będzie 
nicene wycieczki radykałów przeciw Sto- 
licy Apostolskiej: jeżeli Ojciec św. nie 
będzie miał możuości swobodnego znosze- 
nia się z katolikami calego Świata — nie 
mówiąc już nawet o krzywdzie, jaka mn 
się stała przez zabór kościelny. A cóż po- 
wiedzieć o zabieraniu przez rząd majątku 
Propagandy, złożonego przez wszystkich 
wiernych? Do ustalenia we Wloszech po- 
koju wewnętrznego, nie przyczyni się 
także ani wydalanie zakonników, ani na- 
pastowanie klasztorów żeńskich przez ko- 
misarzy rządowych, ani wreszcie zacięta 
w:lka z episkopatem. Jeżeli margrabia di 
Rudini pragnie stalego pokoju na we- 
w'ątrz, powinien usunąć wszystko zle, 
które wyrządzili poprzednicy Kościołowi * 
katolickiemu, nie powinien cierpieć, aby 
ktokolwiek w calem państwie krzywdę 
zvoBić był zmnezony. 

A rząd lorda Salisbury'ego czyż spo- 
dziewać się może wewnętrzego spokoju, 
dopóki nie nczyni zadość słusznym żąda- 
niom Irlandczyków? Tymczasem prezes o- 
obecnego gabinetu angielskiego w prze- 
mówieniu swem zaznaczył wyraźnie, że 
nie może być mowy o przyznaniu samo- 
rządu „zielonej wyspie.“ Nie ulega więc 
wątpliwości, że lrlandja będzie widownią 
różnych niepokcjów, dopóki utrzyma się 
n steru lord Salisbury, zwłaszcza, że stron- 
nictwo parnelistowskie, wyłamawszy się z 
pod wpływn zawsze uspakajająco działają- 
cego dnchowieństwa, zamierza wejść na 


Dalej przeniósł Pan Minister rolnictwa | drogę polityki sianowczej, nieprzejedna- 


c. k. zarządcę dóbr państwomych: Cyprja- 
na Telichowskiego, z Tyńca do Drohoby- 
cza; Gabrjela Nawratila, z Niebyłowa do 
Czerniowiec; Maksymiljana Pallasa z Mi- 
zunia do Warzye; Józefa Zeńczaka z Le- 
szczan do Łopianki; Józefa Petry'ego z 
Łopianki do Lisowie; Ferdynanda Polnszyń- 
skiego, z Szeszor do Utorop; Kazimierza 
Achta, z Petranki do Lwowa; Józefa Ma 
nltza, z Osław do Miznnia ; Jana Plaschke- 
go, ze Stanisławie do Starego Sącza; Do- 
minika Jahn, ze Lwowa do Hallatatt i 
Ferdynanda Swobodę, z Jawornika do O- 


sław; zaś c. k. asystentów : Jana Stani- i 


nej. 

Do utrzymania pokoja wewnętrznego 
potrzeba, aby rządy trzymały się zasady, 
że podstawą każdego państwa jest spra- 
wiedliwość, sprawiedliwość wszechstronna 
i równouprawnienie pod względem polity- 
cznym i społecznym. W granicach monar- 
chji habsbnrskiej obecnie najwięcej po- 
winno zależeć na zupelnem ER 
niu równouprawnienia wszystkich narodo- 
wości. Po tej stronie Litawy już dnżo w 


| tym kierunkn zdziałano, jakkolwiek spra- 


«a równouprawnienia Polaków na Ślązkn 
doiąd nie jest załatwioną i rząd powinien 


czek'a i Adulfa Bundsmsnna, z Wiednia do | ją ostatecznie uregulować. Natomiast w 


Lwowa. 


O A 


Rudini, Salisbury, ks, Schoenkur$, 


Społeczeństwa europej k *ż przy= 
wykły do ciągłego WZTO- 15 W da ŁÓW na 
wojsko, że z trwogą oczekiw:śy mów po- 
litycznych znakomitości, w przekonaniu, 
że zawierać one będą zapowiedź nowych 
uzbrojeń i wezwanie do narodu, aby na 
nowe zdobył się ofiary, celem utrzymania 
zbrojnego pokoju. Mianowicie książe Bis- 
marck i jego przyjaciel Crispi, lubowałi 
się w natężaniu do ostateczności sily po- 
datkowej obywateli. Gdy przecież mężowie 
ci byli zmuszeni ustąpić, zajęli ich stauo- 


krajach korony węgierskiej, narody niema- 
dziarskie różne znosić są zmuszone prze- 
ladowania. W interesie całej monarchji 
powinny odnoŚne czynniki starać się o to, 
aby wszystkie narody zalitawskie były 
zadowolone ze swego losu, bo tylko w 
ten sposób można myśleć o systematycznej 
i skutecznej pracy nad rozwojem ekono- 
micznym w Austro- Węgrzech. Jeżeli rządy: 
włoski, angielski i austro- węgierski zape- 
wnią narodom, których losami kierują, 
spokój wewnętrzny 1 możność ekonomi- 
cznego rozwoju, przyczynią Się więcej do 
ntrzymania pokoju, niż wygłaszając szu- 
mne mowy i popierając pokojowe konfe- 
rencje i kongresy. 


LT 
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„SZARY WILK“ 


Powiesć historyczna A. Krechowieckiego 
przez 
Jana Zdorę. 


(Dokończenie), 


Maćko wpada do komnaty nieszczęsnego 
starca, zawiadamia go o losie Jadwigi, bez- 
cześci, urąga mu, wreszcie puszcza z dy- 
mem dworzysko żegańskie i śmiejąc się 
dziko, uradowany zemstą, pędzi do Ko- 
źmina. 

Lecz trjumf zbrodni nie długi... Da- 
remnie Sędziwoj i inne kreatury Maćka 
starali się wzburzyć umysły szlachty prze- 
ciw królowi i wzniecić bunt przeciw no- 
wym prawom i Wierzbięcie. Szlachta po- 
takiwala dyplomatycznie, lecz od słów da- 
leko było do czynów. Owszem, cieszono 
się z upadku despotycznego wojewody, bo 
każdy czul na sobie potężne jego ramię i 
odetchnąć pragnął. 

„I tak zwolna, w obronie wlasnego 
bezpieczeństwa, samą silą wypadków, doj- 
rzewalo — powiada autor — ziarno ręką 
króla rzucone. I zanim Borkowie powrócił 
do Wielkopolski, wybór był uczyniony — 
sumienie narodu zwyciężyło. Stara, buntu- 
jąca się w swej dumie dzielnica, zgodziła 
się z myślą nietylko osoby królewskiej, ale 
jednego prawa, jednego ducha, jednej ca- 
łości, z myślą, która naród miała w silne 
państwo przetworzyć...“ 


Wypadki szybko zdążają do końca. 
Wszystko teraz sprzysięgło się przeciw zu- 
chwalemu eks- wojewodzie : Król posyła do 
Wielkopolski Wierzbiętę ze znaczną siłą 
zbrojną, Nalęczów przywraca do laski, na- 
daje im wielkie godności, zaś Borkowie 
powróciwszy do Koźmina nie może się 
nasycić nawet... posiadaniem Marty. U- 
szła wraz z dawną piastunką swoją Agatą, 
uprowadzona przez dozorcę więzień ko- 
źmińskich, Dietricha, który mszcząc się na 
swych panach za zamordowanie mu uko- 
chanego syna, przysiągł im zgubę i w tym 
celu wszedł był w stosunki z „Odsieczą*. 
Rozszalały Maćko wydaje wojenne hasło i 
jak huragan pędzi wraz z całą bandą swo 
Ją na zgiadzenie siedziby Nałęczów. Ale 
„Odsiecz* wzmocniona pomocą królewską 
dzielnie szturm wytrzymuje. Borkowie pod- 
klada ogień pod zamek... Zaczyna wrzeć 
walka na otwartem polu, a tymczasem w 
zamku Sędziwoj wywiera straszliwą zem- 
stą na Benjaminie, którego zabija, ale ró- 
wnocześnie wraż z Maćkiem i jego zau- 
sznikiem Skorą dostaje się w ręce królew- 
skie. 

Ostatni akt tej krwawej tragedji rozgry- 
wa się w uroczym, zacisznym zamku ol- 
sztyńskim, w okolicy Częstochowy, dokąd 
król przewiózł chorą i znękaną Jadwigę, 
która mu tam rodzi nie upragnionego sy- 
na, lecz córkę. Borkowie, urągający kró- 
lowi jeszcze teraz, dziki, zuchwały, skaza- 
ny zostaje na Śmierć głodową. Kazimierz 
gotów mu przebaczyć, byleby się ukorzył 
i odwołał zniewagi; w ostatniej nawet 
chwili życia Maćka, jakoś w kilka dni po 
spuszczeniu go do lochu, pozwala Marcie 
odwalić kamień i zanieść Borkowicowi o- 
bietnicę przebaczenia, jeżeli uzna się win- 
nym. 

— Na krzyż... na krzyż... przysię- 
gam! — woła nieugięty wojewoda — pra- 
wdę rzeklem; Jadwiga nałożnicą jest! 

Wiadomo, że wedlug legendy rzecz miała 
się podobno inaczej i król nietylko nie 
myślał okazać się wspanialomyślnym, lecz 

rzeciwnie, podstępem zwabił do siebie 

aćka i zamorzył go głodem w sposób 
nielitościwy i okrutny, posylając codzień 
do lochu, jeno... wiązkę siana i kubek 
wody | 

Krechowiecki, korzystając z praw przy 
sługujących powieściopisarzowi, zmodyfiko 
wal tę nieprawdopodobną legendę, malu- 
jącą nam wielkiego Piasta w bardzo po- 
nurych barwach... Nie ubliżył tem pra- 
wdzie dziejowej, a bohatera swego mógł 
przeprowadzić konsekwentnie aż do końca 
i podnieść o jeden stopień wyżej wrażenie 
L hepi „Szarego wilka“. 

owieść swoją kończy autor troską króla 
o trou pozbawiony następcy. 

Kazimierz chodził ponury po swej ko. 
mnacie. 

Bóg nie dal.... 


— Byna nie mam 


następcy! — szeptały blade wargi wielkie 
go Piasta. 

Temi kilkoma słowy nawiązał Krecho- 
wiecki nić dziejową i rzucil nam pewne 
Światło na przyszłe lata... 


* * 
* 


Staraliśmy się o ile można najwierniej 
pochwycić myśl przewodnią i uwydatnić 
glówne momenta powieści Krechowieckie- 
go. Jak z calego zarysu czytelnik przeko- 
nać się może, „Szary wilk* nie jest ja- 
kimś romansem czy nowellą zbójecką, ale 
rzeczywiście powieścią historyczną w pel- 
nem tego słowa znaczeniu, powieścią bar- 
dzo poważną, w której maluje się wybor- 
nie duch i charakter Polski Łokietków i 
Kazimierzów, Polski średniowiecznej, z ca- 
lą jej grubością obyczajów i wielkiemi na< 
miętnościami z jednej strony, i z calem 
dążeniem ku światłu i cywilizacji z dru- 
giej. Z jakich materjałów dziejowych sko: 
rzystal autor, o ile w szczegółach rzecz 
zmienił, o ile i jak ją uzupełnił, za jakim 
kronikarzem poszedl, opisując herb Ma 
éka — w to się wdawać nie będziemy. 
Podnieśliśmy jeden tylko szczegół, jako 
ważny ze względów artystycznych — zre- 
sztą inne mało nas obchodzą. Powieścio- 
pisarzowi historyeznemu wolno postąpić 
tak lub inaczej, wolno mu spożytkować 
taki lub inny materjał dziejowy, byleby 
spożytkowal go umiejętnie i dał nam w 
całości wierny obraz epoki. 

A ponieważ tak uczynił, więc wszelkie 
popisy erudycji można schować do kie- 
szeni. 

Rozbierając treść „Szarego wilka“, pod- 
znaczyliśmy znakomitsze ustępy ! rzekliś- 
my trochę o występujących w powieści 
postaciach. Tych galerja jest bardzo liczna 
i bogata. a wszystkie charaktery przepro- 
wadzone logicznie, narysowane przeważnie 
z wielką siłą i wyrazistością. Obok Ma. 
ćka i króla snuje się cały szereg figur, 
widzimy tu ludzi różnych sfer, dążności i 
różnych charakterów, począwszy od ni 
zkich i lichych, jak Skora lub Kachan, skoń - 
czywszy na tak rozumnych i światłych, 
jak Jaśko z Melsztyna, lub tak  szlache- 
tnych, jak Janko Zaremba. Powieść Kre- 
chowieckiego, acz pełna bardzo posępnych, 
epizodów strasznych i krwawych, nie wy- 
wiera przygniatającego wrażenia, dzięki 
umiejętnie tu i owdzie rzuconym świa- 
tłom, i pociąga ku sobie, dzięki znów te- 
mu, że jest w niej silny interes dramaty- 
czny. Bohaterowie „Szarego wilka“ lubo 
błądzą i dopuszczają się nieraz okrucieństw, 
przecież będąc ludźmi żywymi, z krwi i 
kości, nie zaś manekinami, wystruganemi 
w fantazji autora, budzą w nas nie małe 
zajęcie pod względem psychologicznym. 
Borkowice i Sędziwoje mogą w nas bu- 
dzić uczucie grozy lub wstrętu, lecz zbro- 
dnie ich nie są dla nas zagadką, znamy 
ich źródło, rozumiemy te wszystkie wy- 
stępki, wiemy dla czego ludzie ci błądzą 
i dokąd to musi ich zaprowadzić. 

To wielka zaleta autora. Wogóle żela- 
zny łańcuch przyczyn i skutków ciągnie 
się przez całą powieść nieprzerwanie, nie 
masz tu ani wypadków, ani czynów nie- 
umotywowanych, każdy wypadek wysnu- 
wa się konsekwentnie, każdy czyn znaj- 
duje swe usprawiedliwienie w poprzednim 
i swój skutek w następnym. 

Ż pośród wielu szczodrą i umiejętną 
dłonią rozrzuconych scen i epizodów pod- 
nieść należy przedewszystkiem wspomnia 
ną już przez nas, a wysoce piękną i dra- 
matyczną chwilę, gdy zuchwały zdrajca 
Wincz zjeżdża na rozsąd do Poznania. 
Takich epizodów nie brak. Są też obrazy 
inne, nieco pogodniejsze, które łagodzą 
posępne barwy tla. Wdzięczną, prześliczną 
sielanką, od której bije czar poezji, jest 
daleki, nieokreślony, idealny stosunek dwu 
dusz pięknych, niewinnej Marty i szlache- 
tnego rycerza Janka Zaremby, którego 
córka Winczowa ujrzała po raz pierwszy 
na murach zamczyska, w mgle poranku 
„w różowych blaskach wschodzącego słoń- 
ca, z oczyma wpatrzonemi w nią z za- 
chwytem“. Jasny rycerz zjawieł się odtąd 
na murze, co prawda rzadko, lecz stale i 
rozmawiał z nią uśmiechem i wejrzeniem. 
Raz nawet ramiona ku niej wyciągnął, ona 
krzyknęła z radości, ale w tym momencie 
rycerz znikł jak seu i nie ukazywał się 
więcej... 

Potrąciłem o ten ustęp, bo zawiera on 
niewysłowienie słodką woń poezji, jakiś 
przyjemny, rozkoszny zapaszek romantyki 
Średnich wieków i przecudnie odbija od 
posępnych barw Koźmińskiego zamku, te- 
go siedliska zbrodni i rozkielznanych na 
miętności. 

Taką jest powieść Krechowieckiego, na- 
pisana językiem pięknym i dosadnym, za- 


prawnym z lekka archaizmami, wlaściwe- 
mi epoce, którą autor odtwarza. 


w ręku wszystkich prawdziwych milośni- 
ków literatury... 


~ PRASA W PERSJI. 


Prasa w Persji zawdzięcza swoje powsta- 
nie inicjatywie szacha. W dziennika, opi- 
sującym drngą podróż swoją do Enropy, 
pisze król królów: „Na ulicach Paryża 
zdziwił mnie widok woźnieów, którzy sie- 
dząc na kozłach, czytali uważnie nowiny 
dzienne i przyszła mi wówczas myśl, iż 
pilne czytanie może odwrócić umysł ubogich 
ludzi od złego. Postanowiłem obdarzyć mój 
lud tem samem dobrodziejstwem i powie- 
działem towarzyszącemu mi wielkiemu we- 
zyrowi, aby sprawę tę zapamiętał i przy- 
pomniał mi ją po powrocie do Teheranu“. 

W istocie niebawem utworzył w państwie 
swojem specjalne „ministerjam prasy“, na- 
zwane vuraret-tintibæat i powierzył kie- 
runek jego Motamedowi-i-Dovlet, wybitne- 
mu pisarzowi, który się odznaczył napisa- 
niem dzieła o geografji historycznej i dra- 
giego p. t. „Sławne kobiety Persji*. 

Kilka Francuzów i kilkn Persów z wy- 
kształceniem europejskiem dopomogło Per- 
som radą do założenia gazet, których jest 
obecnie w państwie perskiem około dwuna- 
stu. Organ urzędowy Iran drukuje się 
w Teheranie, pod nadzorem samego mini- 
stra prasy i zajmuje się wyłącznie spra- 
wami wewnętrznemi. Korespondentami jego 
są zwierzchnicy biur pocztowych i telegra- 
ficznych, a artykuły wstępne zaczynają się 
zawsze niezmiennie od wyrazów: „Dzięki 
zręczności gnbernatora X. prowincja Z. jest 
mu całkiem oddana; ludność zachownie 
się spokojnie i cały Świat modli się za 
monarchę*. Nadto wymienić należy trzy 
dzienniki polityczne i literackie /tila, Ter- 
henk i Teheran; polityka dziennikarska 
zasadza się w Persji na notowanin zajść 
politycznych w Europie. Reszta gazet, 
z których dwie wydawane są w Teheranie, 
a trzecia w Ispahanie, poświęcona jest prze 
kładowi historycznych i filozoficznych dzieł 
autorów wschodnich. 
` Język dziennikarski jest bardzo mięszany; 
oprócz wyrazów perskich, tureckich i arab- 
skich, znaleźć można mnóstwo wyrażeń 
francuzkich, augielskieh i rosyjskich. Hi- 
storyczny dziennik ilnstrowany Sheref wy* 
chodzi w Teheranie; podaje on wyłącznie 
wizerunki i bjografje gnbernatorów perskich, 
oraz wybitnych osobistości europejskich. 
Gazeta religijna Zoai-Shams wydawana 
jest w Urmjah przez misję protestancką 
w języku chaldejskim. Najpopularniejszemi 
gazetami są Akhtar i Kanun. Redaktor 
główny i właściciel pierwszej słynie u mu- 
zułmanów z powodu swego wykształcenia 
i dokładnej znajomości Wschodu; dziennik 
jego ma kierunek panslawistyczny i naj- 
więcej abonentów. Kanun zaś głosi reli 
gijne i polityczne odrodzenie Persji, która 
powinna wrócić do pierwiastkowego islamu, 
jeżeli chce dawną świetność odzyskać. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Aleksander Świętochowski pisze w 
ostatnim numerze Prawdy warszawskiej, z 
powodu wystawienia „Przeszkody,“ eo na- 
stępuje: „Daudet poparł nowym dowodem 
tę ważną a często zapominaną prawdę, że 
ani dramaturgowie lub komedjopisarze, ani 
krytycy teatralni nie mają żadnego głosn 
w nance i tylko bawią się jej hypotezami 
tak, jak dzieci barwnemi szkiełkami. Cho- 
ciaż Schoppenhauer w swej rozprawie o woli 
powołuje się na Szekspira, żaden poemat 
nie rozszerzył sfery poznania ludzkiego i 
nie rozstrzygnął zagadki nankowej. Można 
autorom tego rodzaju wybaczyć, pozwolić, 
wreszcie pochwalić oświetlenie swych utwo- 
rów blaskami umiejętności, ale nie należy 
od nich wymagać rozwiązywania zadań, 
którym tylko badacze są zdolni podołać. 
Wielki Daudet, jako ;owieściopisarz lub 
dramaturg, jest maleńkim Dandetem jako 
filozof. Czy dziedziczność psychofizyczna 
istnieje, czy nie, o tem on tak mało może 
nam powiedzieć, jak o tem, czy światło 
jest odmianą ciepła.* 

A Tygodnika Ekonomicznego dodatka do 
Ekonomisty Polskiego nr. 45 zawiera: No- 
wa sieć kolejowa. — Galicyjskie akcyjne 
Towarzystwo handlowe. — Z Izby handlo- 


„Szary wilk* znajdzie się niewątpliwie 


'nem wydaniu. 


wo-przemysłowej. — Pierwszy rok próby. — 
Kolej Bohorodczańsko-Sołotwińska. — Kro- 


zbożowych. — Wiadomości handlowe. (Dr. 
M ) — Kurs giełdy wiedeńskiej. — Cen- 
nik Izby handlowo-przemysłowej we Lwo- 
wie. — Ogłoszenia. 
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Kronika zamiejscowa. 
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KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań otrzyma wkrótce wojskowy od- 
dział napowietrznych żeglarzy. W tym celn 
pobndowaną będzie szopa na podwórzu for- 
tecznem przy ulicy Magazynowej nieopodal 
plaen Działowego, dla wszelkich przyborów 
potrzebnych do napowietrznej żeglugi. Ru- 
ry gazowe doprowadzające gaz, położone 
będą od głównej rury gazowej, znajdującej 
się w pobliżn pomnika stojącego przed pa: 
Jacem komendantury, naokoło ogrodn tejże 
komendantury aż do środka placa Działo 
wego. Tn będą balony napełniane gazem i 
w czasie pokoju dla ćwiczenia a podczas 
wojny dla rekognoskowania nieprzyjaciela, 
będą wylatywały w powietrze. 


KURIER GDAŃSKI. 


* Z Lubawskiego piszą do Gazety Tor. 
pod dniem 9 listopada. „Niestety przeszedł 
dnia dzisiejszego na subhaście znów z rąk 
polskich na własność komisji kolonizacyj- 
nej majątek Gryżliny, od dawnych lat do 
Chrzasowskich należący. Do licytacji sta- 
nęła epółka ziemska w Torunin, która po- 
dawszy 255.000 marek, odpowiednio do in- 
strnkceji Rady nadzorczej nie mcgła tej su- 
my przekroczyć. Dr. Rzepuikowski zcstał 
sam jako licytant wobec komisji, podał 
267.000 m., a ostatecznie komisja za 
268.000 m. majątek wzięła. Ładny to ma- 
jątek około 2200 mórg wielki, lecz nieste- 
ty zniszczony i zaniedbany niesłychanie, 
tak, że w obecnym stanie nikt inny tej 
samy daćby nie mógł. ~- Kurczy się 
Ojczyzna, ale i tu z własnej naszej winy, 
bo na Gryźlinach można się było dorobić i 
majątek dokupić a nie stracić“, 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Ajenci pruscy w ostatnich tygodniach 
wyknpili od masarzy warszawskich niema] 
wszystkie zapasy słoniny, płacąc po 7 38. 
za pud. Obecnie u kilkunastu rzeźników 
zakontraktowali dostawę słoniny na wy- 
wóz za granicę w ilości 60.000 pudów, o- 
fiarnjąe po 20 kop. za funt. Dostawa sło- 
niny, według umowy ma być dopełnioną 
do d. 1 kwietnia r. p., w ilości po 15.000 
pudów miesięcznie. 

* Jeden ze znanych literatów od dłuż- 
szego czasu studjnje dzielnicę staromiejską 
pod względem zabytków architektonicznych, 
zwyczajów, typów i t. p. Do pracy tej 
ilustracje z natury odtwarza malarz Józef 
Pankiewicz. „Zabytki* nkażą się w oddziel- 


FG* Na ostatniem przedstawieniu komedji 
Szekspira „Jak wam się podoba“ było o- 
becne kółko mieszkańców Będzina. Towa- 
rzystwo całe przyjechało po południu, wy- 
jechało zaś z powrotem pociągiem pospie 
sznym następnego dnia rano. Goście przy- 
byli z inicjatywy adwokata przysięgłego, 
p. Henryka Wyczałkowskiego. 

* Krążą wieści, iż kopalnie i zakłady 
hutnicze dąbrowskiego okręgu górniczego 
mają być wypuszczone w dzierżawę przez 
rząd kapitalistom petersburskim. Z zakła- 
dów rzeczonych tylko huty eynkowe pod 
Będzinem były czynne, należy się więc 
spodziewać, iż dzierżawcy zaczną eksploa- 
tować wszystkie działy przemysłu, a mia- 
nowieie walcownie sławkowskie, oraz huty 
i kopalnie węgla Reden, a wtedy wieln ro- 
botników znajdzie w nowem przedsiębior- 
stwie zajęcie. Ostateczna rezolucja w tym 
przedmiocie ma zapaść niebawem. 

* W ciągu ostatnich kilku dni przepły- 
wały pod Warszawą znaczne transporty 
drzewa budowlanego, które spuszczono po- 
czątkowo na Bugun pod Uściługiem. Budu- 
lec jest własnością gdańskiego kupca Ma- 
yera. Dostawa drzewa została mocno 8pó- 
źnioną i odbywa się nader pospiesznie z 
obawy mrozów, które mogą spowodować 
zamarznięcie Wisły. h 

* Wezoraj na terytorjum uniwersytetn 
w nowo wznoszonym gmachu bibljoteki za- 
padła się część ściany. W chwili oberwa- 
nia się muru, jeden z robotników Jan Stel- 
makow zrzneony został z rusztowania i 


nika ekonomiczna, (Dr. X.) — Z targów 


spadł z wysokości 3 piętra na dół. Drugi 
robotnik Kuźma Rubecow, pracujący również 
na tem samem piętrze, zrzucony zostali o- 
parł się o belki 2 piętra. Inny robotnik, 
widząc grożące niebezpieczeństwo wysko 
czył oknem. Pierwszych dwóch z połama- 
nemi żebrami i ranami na całem ciele od. 
wieziono do szpitala św. Rocha. Żyein ich 
grozi niebezpieczeństwo. 

* Ajencja Herolda donosi: Rosyjski mi 
nister spraw wewnętrznych , skazał sześcin 
katolickich duchownych, z pozbawieniem ich 
nrzędów, na wygnanie do rosyjskich gu- 
bernij*. Prześladowanie dnchowieństwa ka- 
tolieckiego, przeto trwa dalej! 

* Przeprowadzenie nowej odnogi od sta- 
cji Miłosna, kolei warszawsko terespolskiej, 
do stacji Otwock, kolei nadwiślańskiej ma 
być dokonane z wiosną rokn przyszłego. 
Boczna ta droga ma być wybudowaną ko- 
sztem kolei nadwiślańskiej i przez nią eks- 
ploatowana. 

* Kostrzewski po powrocie z wycieczki 
wakacyjnej wykończył nader liczną „Gale: 
rję typów“. 

Są to drobne obrazki, przedstawiające 
cały szereg postaci, składających się na 
lndność warszawską, począwszy od magna- 
ta, a skończywszy na handlarzach, stró- 
żach, żydach i t. d. 

* Sąd kryminaluy rozstrzygał sprawę 
J. K. Korwina - Piotrowskiego, redaktora 
Ziarna, obwinionego przez Jana Jeleńskie- 
go, redaktora Roli o potwarz i obelgi w 
druku, z powodu wiersza, zatytułowanego 
„Antysemita* i podpisanego przez Piotrow- 
skiego. Sąd skazał tego ostatniego, na dwa 
miesiące więzien'a, 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Na wesele w zamka cesarskim zje- 
żdżają się już goście. Królestwo sascy przy- 
będą 18 b. m. i zamieszkają w zamku, 
gdzie i innym książętom krwi przeznaczo- 
no apartamenta. We czwartek 19 b. m. od- 
będzie się u cesarza obiad galowy na 120 
osób, nazajutrz obiad familijny. Ślnb nastą 
pi 21 b. m. 

* Pomnik, który postanowili Wiedeń- 
czycy postawić kapneynowi Markowi d'Avia- 
no, który również przyczynił się do oswo- 
bodzenia Wiednia w r. 1683 od Turków, 
jest jnż ukończony. Pomnik ten z marma- 
ra wykonany, odsłonięty będzie 17 b, m. 
w kościele Kapneynów. 

* Profesor, dr. Edward Lippmann miał w 
klubie umiejętności wykład o aluminium, 
tym „metalu przyszłości“. Aluminium było 
niegdyś i to niedawno tak drogie, że kie- 
dy Napoleon III. dał swemu synowi zaba- 
wkę z alumininm, to można ją było niewą- 
tpliwie uważać za najdroższą zabawkę, ja- 
ką kiedykolwiek dziecko dostało. Obeenie 
kilogram alnminium kosztnje tylko 4 lub 5 
złr., a zezasem stanieje jeszeze. Metal tak 
lekki znajdzie też szerokie zastosowanie i 
niedługo zapewne wojsko nostć będzie alu- 
miniowe hełmy. Odpowiednio preparowane 
aluminium może służyć także na armaty 

* Bisknp Trydentu zawiadomił dnszpa- 
sterzy swej djecezji o interdykcie na An- 
gelikę Daroeca z Kadsin, która w swojej 
okolicy słynęła, jako wizjonerka, stawiona 
jednak przed inkwizycję w Rzymie, prze 
konana została o oszustwo. Ponieważ za- 
kazom kościelnym nie uległa Daroeca i da- 
lej nadużywała dobrej wiary łatwowiernych 
ludzi, pozbawiono ją przeto praw przyjmo 
wania Sakramentów (z wyjątkiem ostatnie- 
go namąszczenia), aż do czasu, kiedy pod- 
da się władzy kościelnej. Ponowiono także 
i obostrzony zakaz z 16 listopada 1890 r., 
aby nikt, czy to duchownego, czy świe- 
ckiego stanu , nie odwiedzał Angeliki Da- 
rocca, lub z nią nie korespondował. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* W lasach w Gorgeny Szent-Imre, nie- 
gdyś rewirze myśliwskim arcyks. Rudolfa, 
polował obecnie hr. Samnel Teleki na 
niedźwiedzie. Zabito ogółem trzy niedźwie- 
dzie i kilkanaście dzików. Br. Bornemisza 
położył niedźwiedzia, który ważył trzy 
cetnary i 31 funtów. W  Bergoprund w 
Siedmiogrodzie ubito dwa niedźwiedzie i 
wilka. 

* Arcybiskup Ostrzychomia, jak obliczono, 
posiada 41,815 hektarów ziemi, co przyno 
si najniżej szacując czystego dochodu 243.456 
złr. Arcybiskup z Kaloczy ma 52 904 he- 
ktarów, dochodu jednak ze względn na ro 
dzaj majątku mniej, bo 231.096 złr. Naj- 
więcej ziemi posiada arcybiskup z Wielkie 
go Waradynu, bo 107.575 hektarów. Wszą 
dzie w olbrzymich tych dobrach uprawa 
wina przynosi wysokie dochody. 


KURJER PRASKI. 


* „Slet sokolski* (zjazd Sokołów), który 
się odbył w Pradze ze współudziałem „So- 


kołów* polskich, chorwackich i słowieńskich, 
zwrócił na siebie uwagę fachowej prasy 
franenskiej. Tygodnik franenzki La Gy- 
mnastique poświęca zjazdowi temu dwa od- 
dzielne numery pisma i umieszcza ilustra- 
cje, przedstawiające pochód „Sokołów“, na 
którego czele znajdowali się polscy „So- 
keli“. 


KURJER BERLIŃSKI. 


* Cesarz Wilhelm II zupełnie serjo pra- 
gnie poprawić stosnnki moralności w swo- 
jej stolicy. Na skutek jego rozkazu wszy- 
stkie drastyczne wyrażenia i tluste dowei- 
py Są wymazywane ze wszystkich sztuk, 
W komedji „Nowy mistrz“ polecił, aby 
scena nieco gwałtowna, graną była w głę- 
bi teatru, a nie na przodzie, jak sobie ży- 
czył antor. W ostatn ą sobotę cesarz poje- 
chał do teatru, celem przekonania się, czy 
dyrekcja zastosowała się do jego rozka- 
Zów. 


KURIER PARYSKI. 


* Minister Giers, wraz ze swoim synem, 
przybędzie w tych dniach do Paryża. 

* Przed miesiącem, do niejakiej pani B. 
zakradł się złodziej, i zrabował złoty ze- 
garek i 60 franków. Na stoliku zostawił 
bilecik następującej treści: 

„Połów zawiódł moje Oczekiwania. Przyj- 
dę jeszcze raz, i spodziewam się, że kasa 
szanownej pani, będzie lepiej zaopatrzoną“. 

Złodziej dotrzymał obietnicy, i w kilka 
tygodni później, zabrał worek z 10.000 fr., 
w monecie brzęczącej. Zrozpaczona kobieta, 
udała się do komisarza policji. Za powro- 
tem do doma, znalazła list, przysłany po- 
cztą miejską. Zawierał tylko te słowa: 
„Dziękuję, żegnam, lub do widzenia — je- 
żeli mnie złapią*, 


KURIER RZYMSKI. 


* Pogłoska o zaręczynach włoskiego na- 
stępcy trona z księżniczką belgijską, Kle- 
mentyną, obiega znów w Rzymie. Według 
najnowszej wersji belgijska królowa, Ma- 
rja Henryka, która będąc z domn księżni- 
czką austrjacką, jest bardzo nabożną kato- 
liczką, sprzeciwia się nrzeczywistnieniu te- 
go projektu małżeńskiego. Podczas pobytu 
w Brnkseli królewicz włoski, jakkolwiek 
doznał nader serdecznego przyjęcia, księ- 
Żniczki Klementyny nie widział, — belgij- 
ska para królewska przybyła na powitanie 
gościa do stolicy, córkę wszakże pozosta- 
wila w Spaa. Mimo to zapewniają w Rzy- 
mie, iż projekt ten dojdzie do skutku. 


KURJER AZJATYCKI. 


* Parowiee „Sussex“, przybyły z Japo 
nji do Wikctorjj w Kolumbji Brytańskiej 
przywiózł następującą wiadomość: Nieda 
wno pięciu angielskich, będących na urlo- 
jie oficerów marynarki, do których przy 
lączyło się dwóch Amerykanów, postanowi. 
ło wejść na świętą górę japońską Fnssuiya- 
ma, Zaledwie wszakże zaczęli wchodzić, 
przewodnik icb, Japończyk, odebrał sobie 
życie, wejście bowiem na tak świętą górę 
uchodzi u Japuńczyków za świętokradztwo 
Młodszy z dwóch Amerykanów, zastrzeli» 
się również ze współczucia dla Japończyka 
Zwłoki pozostawiono prze: jakiś czas w 
lodowcach, następnie zniesiono je do do» 
liny. 


ROZMATTOŚCI 


Spuścizna po Boulanger'ze coraz smu- 
tniej się przedstawia. Notarjnsz brukselski 
p. Leoque spisał inwentarz rzeczy ex-jene- 
rała i pani Bonnemain. Oprócz mebli, sre- 
bra, kilku przedmiotów sztuki i czterech 
koni, znaleziono tylko 500 fr. gotówki. 
Ogólną wartość spnścizny oceniono na 
40,000 fr. Lieytacja publiczna rzeczy ma 
wkrótce nastąpić. 

Oryginalne małżeństwo zawarte zostało 
świeżo w Temeszwarze. Małżonek Lobl 
Aronsohn, prezes temeszwarskiej gminy 
izraelskiej, liczący 78 lat życia, zaślubił 
wdowę Markbrecher, mającą 64 lat życia, 
Oboje starnszkowie byli zaręczonymi przed 
47 laty, ale na dwa dni przed ślubem po- 
różnili się i rozeszli. Ona wkrótce zawarła 
śluby małżeńskie z kim innym i narzeczony 
postąpił tak samo. Przed kilkoma laty 
owdowieli oboje i gdy | rzypudkiem spotkali 
się teraz, rozgorzeli ku sobie miłością wzno- 
wioną i pobrali się. 


NA. ZIEMI 
PIASTOW. 


79) POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 


(Ciąg dalszy). 


Proboszcz, elysząc tę uwagę, czoło za- 
sępil. Prędko jednak znowu je rozjaśnił i 
odpowiedział : 

— Tego się nie lękam, panie landra- 
cie, bo chociaż wszystko jest możliwe, 
chociaż na czele naszego Kościoła nie za- 
wsze stali żarliwi obrońcy spraw narodo- 
wych i chociaż jest rzeczą prawdopodobną, 
że rząd, mający władzę w ręku, postara 
się dla nas o takiego kierownika, który 
nam każe zapomnieć o wszystkiem, co 
świeckie, mimo to ja się bynajmniej tem 
nie trwożę, bo wiem, że rzekę latwo mo- 
żna w takie lożysko wprowadzić, które 
jej sama natura wskazała, lecz nie sposób 
jej wstecz nawrócić! Duchowieństwo z na- 
rodem, to lożysko naturalne, boć obie te 
sily z jednego pnia wyrastają; przedtem 
sztucznie rozdzielane, mogły żyć obok sie- 
bie nie wapierając się wzajemnie, ale od 
kąd strumień popłynął już tą drogą, któ- 
rą mu sama Opatrzność wskazała, od te- 
go czasu niech się nikt nie kusi biegu jej 
tamować, bo go fala porwie i zaleje. Być 


może, że i między nami znaleźliby się na 
tyle slabi, że czyniąc zadość wskazówkom 
z góry otrzymanym,  cofnęliby się od 
współadziału w życiu narodowem, lecz 
wierzcie mi, panowie, toby były smutne 
wyjątki! Większość duchowieństwa wy- 
trwalaby pod teraźniejszym sztandarem. 

— A do tej większości ksiądz pro- 
boszez także należysz! — baron drwiąco 
przerwał. h - 

Ks. Błażej podniósł się zwolna i sta- 
nal, na lasce się wspierając. 
Nim księdzem zostałem, bylem 
wpierw synem tej ziemi! — uroczyście 
przemówił. — Pokochałem ją miłością 
pierwszą tak samo, jak moją rodzinę, któ- 
ra mi była krwią najbliższa... Później, 
gdym dorósł i został mężczyzną, pokocha- 
lem jeszcze inną ziemską istotę, którą 
miałem żoną nazwać... Umarła w kwie- 
cie wieku, w dzień ślubn... Nie dlngo 
po niej rodzina moja przeniosła się także 
w lepsze światy... Odtąd zostałem sam, 
z moim narodem i Bogiem! Miałem już 
lat trzydzieści, pierwsze siwe włosy na 
głowie i zarody śmiertelnej choroby w 
mych piersiach, gdym postanowił poświę- 
cić się Kościołowi, aby w sukni kapłana 
tem skuteczniej pracować dla dobra oj 
czyzny ! Takie jest moje życie, panowie, 
taka moja miłość... Į czy sądzicie, że 
ksiądz, który nigdy nie zapomina, że jest 
także człowiekiem, że czlowiek, który wie, 
że jest tak dobrze szermierzem Kościoła, 
jak obrońcą swego narodu, iż syn tej zie- 
mi, który ją, jak matkę ukochał i głośno 


sam wyznaje, że bez miłości nie ma zba- 
wienia, czy sądzicie, że taki zaprze się 
swojej przeszłości i zostanie odstępcą i 
i zdrajcą?! O! pauowie! nie w Trzeińcu 
było szukać takiego człowieka. 

Skończył i wysilony upadł na fotel. W 
tej chwili porwał go kaszel gwałtowny i na 
ustach krew mu się pokazała. 

— Niepoprawny! — mruknął baron. 

— Chciałem go ratować... Niestety, 
nie rozumie swego interesu... teraz sąd 
będzie działal — rzekł cicho landrat. 

Za chwilę obadwa goście odjeżdżali, w 
pokoju zaś kościelny przenosił jegomuścia 
na lóżko, bo mu się bardzo pogorszyło. 


XVI. 


Co się z Jaśkiem stało? Byl jeszcze 
w Berlinie, kilka tygodni pisał do matki 
po pieniądze, po które ona wśród pla: zu, 
narzekań i przekleństw szła do Silbera, by 
mu je odesłać najbliższym pociągiem ; w 
każdym liście ją upewniał, że już lada 
dzień zrobi wielkie szczęście, ale co tam 
właściwie robił, o tem nikt nie wiedział. 
Maryna, kochając go miłością ślepą, ufala 
mu i wierzyła w jego gwiazdę, bo skoro 
Bóg był na niebie, więc musiał też pamię- 
tać o jej najdroższym, ale mimo to nieraz, 
gdy sama była w izbie, zbieral ją lęk 
straszliwy, jakby ziemia pod jej nogami 
miała się rozstąpić. Wszak brała ciągle 
pieniądze od Bilbera i podpisywała męża 
na wekslach. Lecz co będzie, gdy Woj- 
ciech o tem się dowie? Wprawdzie rzecz 


cala moglaby się ukryć, gdyby Jasiek żyda 
przedtem zaspokoił, ale czy to nastąpi? 
deden termin już minął, Maryna ledwie 
Silbera wtedy uspokoiła, że przystał na 
krótką prolongatę, ehociaż to uczynić nie- 
gdyś dobrowolnie przyrzekał, teraz nad- 
chodził drugi termin i on już jej zapowie 
dział, że jeżeli długu nie uiści, pójdzie do 
Wojciecha. Gdy o tem myślała, strach ją 
ogarniał, ale w takich razach ank się 
nie zdarzyło, żeby płakała, Inb mo lila się 
do Boga o pomoc. Wtedy ze strachem lą- 
czyl się u niej zawsze gniew Srogi, biła 
dzieci za co bądź, często za nie; nie po- 
mna przysięgi, złożonej niegdyś na brzegu 
jeziora, tak męża przeklinala , że aż prze- 
chodniom, gdy to słyszeli, ze zgrozy włosy 
na głowie stawały; nakoniec zlorzeczyła 
wszystkim i wszystkiemu, sobie, ziemi i 
niebu. Mąż wytrzeszczal na nią oczy, że- 
gnal się, jak na widok istoty przez czarta 
opętanej, spluwał i na jezioro uciekał. 
Dopiero, gdy po każdej takiej wojnie 
gdzieś w kącie, by jej nie widział, do- 
brze się napłakała, była potem czas jakiś 
cicha, zgodna, dobra, że ją tylko do rany 
przyłożyć. f . 

Raz, gdy największy gniew nią miotal 
wpadł do izby Michalek z glośnym krzy- 
kiem, za twarz się trzymając. 

— A tobie co? — zawołała, 

— Ta profesor dali mi w pysk, ma- 
tulo! 

— Profesor? A za co ciebie ten pies 


uderzył?! | 
— Ta chcial, cobym katechizmu uczył 


się po niemieekn, a ja mu powiedział, co 
nie będę, bo ja Polak i katolik. 

— 0! Herr Gott! — krzyknęła — dam 
ja tobie, ty przeklęty luterjanie I 

I jak stala, z domu wybiegla 

„Jeźli kiedy, to wł. śnie teraz, przyszło 
jej w porę. Miała kogoś więcej, niż swoją 
rodzinę, na kim mogla gniew wywrzeć! 
Prócz tego na nauczyciela z dawien da- 
wna miała wielki apetyt. Sama usiłowała 
niegdyś przerobić męża na Niemca; synów 
swoich pragnęła widzieć na równi z tymi, 
którzy od chłopów polskich różnili się 
strojem, mową i obyczajem; jak wiemy, 
z przyjemneścią także po niemiecku roz- 
mawiała, ale to wszystko wolno było czy- 
nić tylko jej, Marynie Źołędziakowej, żo- 
nie Wojciecha, a matce Jaśka, Jędrusia 
i Micbalka. Zmieniła się jednak postać 
rzeczy, odkąd nauczyc'el zaczął w jej chlop 
ców wmawiać, że powinni uważać się za 
Niemców i przezwać się po niemiecku, po 
nieważ ich rodzona matka poczytuje się 
także za Niemkę. Gdy to usłyszała, taki 
gniew ją porwał, że jej twarz od razu zro- 
biła się całkiem siną. 

Jak Śmiał ten czlowiek wdzierać się w 
jej zakres dzialania, skoro go 0 to nie pro- 
siła! Co jej było wolno, od tego innym 
wara! Jej gniew przybrał jeszcze większe 
rozmiary, gdy chłopcy raz i drugi, ze 
szkoły przyszedłszy, zaczęli się przed nią 
skarżyć, że nauczyciel chce na nich ko- 
niecznie wymódz, by katechizmu po nie- 
miecku się uczyli. % obrażoną miłeścią 
własną połączyła się teraz zgroza, jaką w 


duszy prawowiernej katoliczki, a taką Ma- 
ryna zawsze była, obudziło samo przypu- 
szczenie, iż profesor móg!by jej dzieci u- 
czyć po niemiecku herezyj luterjańskich. 
Wszak jegomość nie raz już we wsi prze- 
strzegali przed tym człowiekiem, bo skoro 
arcybiskup nie dał mu misji kanoniczej do 
nauczania religji, więc kto wie, czego on 
właściwie uczył! Jak tylko dzieci jej to 
powiedziały, chciała natychmiast pójść do 
profesora i rozmówić się z nim po swoje- 
mu; wszelako Wojciech, który na szczę- 
ście był w domu, przemocą w izbie ją za- 
trzymal i tym sposobem przeszkodził wiel. 
kiej awanturze. 

Dziś miało być inaczej. Wojciech po- 
szedl po coś do dworu, bo dziedzie jeszcze 
rano po niego przysyłał, a oprócz tego 
zniewaga stokroć była większa, niż dawniej, 
gdyż nauczyciel odważył się uderzyć jej 
chlopca, do czego tylko ona jedna miała 
prawo. Chwalić, pieścić i kochać jej dzie- 
ci, mógł każdy na świecie, ale bić nie po- 
zwalała nikomu, nawet ojcu. Ona była naj- 
spruwiedliwszą osobą na ziemi, więc bez 
przyczyny nigdy nie biła; prócz tego mia- 
la rękę lekką, po której ślady nie zosta- 
wały. Przeciwnie ojciec, zdaniem jej, w 
pasji nie miał pohamowauia i rękę miał 
tak ciężką, że mógł dziecku co zlego zro- 
bić. 


(Ciqąy dals.y nastąpi). 
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Relormy podatkowe. 


Wiedeń 12 listopada. 


(t) W komisji budżetowej wywiązała się 
dziś przy pozycji „Podatki bezpośrednie“ 
dyskusja o zasadach zainicjowanej przez 
rząd reformy podatkowej. W ogóle wię- 
kszość komisji trzymała się myśli, aby 
kapitalistów i właścicieli wielkich docho- 
dów opodatkowić wyżej, a uboższym cię- 
żary poda-xowe zmniejszyć. Dep. Kozło- 
wski oświadczył się za opracowaniem 0 
gólnego systemu bezpośrednich podatków. 
Sympatycznie powitał on zapowiedziane ul- 
gi w podatkach zarobkowych, ściąganych 
od klas najniższych, co ma być pokrytem 
przez wyższe opodatkowanie wielkich przed- 
s8iębiorstw. 

Minister finansów dr. Steinbach zazna- 
czył, że trudno było powiedzieć coś sta- 
nowczego o wniosku Plenera w lipcu, po- 
nieważ wyniki budżetu na rok 1892 nie 
były znane. Wniosek Pienera bylby pań- 
stwu urwał 1'/, miljona złr.; teraz poka: 
zalo się, że uwolnienie ubołszej ludności 
od podatków nie spowodowałoby ubytku 
w ogólnym dochodzie z podatków. Proje- 
ktowana przez państwo reforma podatko- 
wa dąży do tego, aby z powodu zmniej 
szenia podatków zarobkowych sznkać na 
polu tychże samych podatków. Ulżenie 
ciężarów uboższym będzie tylko wówczas 
możliwem, gdy się obciąży więcej boga- 
tszych przemysłowców, a to da się urze- 
czywistnić tylko przez wprowadzenie 080- 
bistego podatku dochodowego. 

Dep. hr. Piniński ntrzymywał, że od o0- 
gólnego opodatkowania dochodów osobi- 
stych trzeba się jeszcze wstrzymać, ponie- 
waż nie możnaby się przytem ustrzedz nie- 
sprawiedliwości ze względów politycznych, 
narodowościowych i wyznaniowych, a nadto 
takie : podatkowanie dotknęłoby właścicieli 
ziem-lict i kamienieznych, a nie dotknę- 
loby dostatecznie ruchomego kapitalu. 

Dep. Rntowski jest za reformą ogólną 
ponieważ częściowa reforma napotkalaby 
na opór różnych grup wielkich przemy- 
słowców i rolników. W podobnym sen- 
sie przemawiali dep. Heilsberg i dr. Men 
ger Dep. Plener zapowiedział, że wniosek 
swój, dotyczący ulżenia podatków, jeszcze 
podczas obecnej sesji przedłoży Izbie na 
nowo. 


| ok m . | ——g 
kronika miejscowa. 
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Kalendarz. Dziś: św Serafona; jatro 
dé. Stanisława Kostki i Leopolda. 


Rocznice. Dnia 14 listopada 15768 roku, 
król Stefan Batory nadaje Akademji kra 
kowskiej prawo kolatorstwa w parafji Św. 


Florjana, 


W roku 1462 zmarli bezpotomnie syno- 
wie księcia mazowieckiego Ziemowit VI i 
Władysław II. Byli oni panami ziemi płe- 
ckiej, rawskiej i bełzkiej, O sukcesję po 
mich dobijało się wielu współzawodników, 
mianowicie: ciotka nieboszczyków Katarzy- 
na, synowie drugiej ciotki księżny cieszyń · 
skiej, siostra stryjeczna zmarłych Małgo- 
rzata, a wres/cie książęta mazowieccy : 
Konrad, Kazimierz Bolesław i Jannsz. Król 
Kazimierz Jagiellończyk oświadczył, że je- 
dynym sukcesorem może być Korona pol- 
ska, ponieważ zmarli książęta byli jej len 
nikami. 

Powstały spory, wskutek czego odbył 
się w łęczycy zjazd dnia 14 listopada 
1462 roku. Na zjeździe tym prokuratoro- 


wie królewscy: Jakób z ŚSzadka i Jan 
Ostroróg dowodzili praw korony polskiej, 
a gdy przeciwnicy tych praw uznać nie 
chcieli, król wydał rozkaz wcielenia owych 
ziem do Polski. 


Nabożeństwo odpustowe. Z okazji uro- 
czystości kw. Stanisława Kostki, odprawi 
się w kościele św. Barbary 40-godzinne 
nabożeństwo w następującym porządku: W 
niedzielę 15 listopada o godzinie 5 rano 
wystawienie Najśw. Sakramentu i pryma- 
rja; o godzinie 8 wotywa; o godzinie 10 
suma celebrowana przez JE. Kardynała 
księcia biskupa krakowskiego, z kazaniem; 
o godzinie 5 nieszpory z kazaniem W po- 
niedziałek 16 listopada i we wtorek 17 
listopada o godzinie 6 prymarja; o godzi 
nie 8 wotywa, » godzinie 10'/, suma, o 
godzinie 5 nieszpory z kazaniem Odpnst 
zupełny dla wszystkich, którzy w tym 
czasie przystąpią należycie do Sakramen 
tów św. 

Nabożeństwo żałobne za spokój dnszy 
é. p. Adrjana Baranieckiego, urządzone sta 
raniem uczennic zmarłego, odbyło się wcz0- 
raj o godzinie 11 przed poładniem w ko- 
ściele 00. Kapucynów. Na nabożeństwo 
zgromadzili się licznie: uczennice wyższego 
Zakładu nankowego, reprezentanci litera 
tury i prasy, oraz przyjaciele i znajomi 
é. p. A. Baranieckiego. Po Mszy św wy- 
głosił piękną mowę 0. Wacław, skreśla- 
jąc życie iczyny założyciela Muzeum prze- 
mysłowego i Zakładu naukowego dla ko- 
biet. Nabożeństwo zakcńczono konduktem 
żałobnym, odbytym okoł pięknie przybrane- 
go katafalku. 

Książę Damrong Ranajubdah , brat kró- 
la sjamskiego, przejechał wczoraj rano przez 
Kraków, udając się z Berlina do Podwoło 
czysk. 

+ Zmarli. Z Starzeńskich hr. Stadnicka, 
zmarła wczoraj w mieście naszem. Pogrzeb 

| odbędzie się w poniedziałek, dnia 16 b m. 
Administratorem kościoła N. Marji Pan- 

ny ustanowiony został? ks. Wawrzyniec 
Centt, dotychczasowy rektor domu XX. e- 
merytów przy kościele św. Marka w Kra- 


| 
| kowie. 

Mianowanie Sąd krajowy wyższy w 
| Krakowie, Badał Hieronimowi Jagoszew- 


skiemu, auskultantowi sądowemu w Prze- 
myślanach, posadę ausknitanta w okręgu 
krakowskiego sądu krajowego wyższego. 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


ty zagraniczne 1 monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
złej A waczdarj 


Konserwatorowie zabytków sztuki pp 
Łepkowski i Demetrykiewicz, wyjechali 
wczoraj do Lwowa, gdzie wezmą udział w 
ankiecie, zwołanej dla kenserwacji zabytków 
sztuki w Galicji. Za wyżej wymienionymi 
podążyć mają podobne: prof. dr. Marjan So- 
kołowski, dr. Tomkowicz i p. Gotfryd Os- 
sowski. 

W Muzeum techniczno - przemysłowem 
miejskiem odbędzie się na wyższym Za- 
kładzie dla kobiet imienia dra Adrjana Ba. 
ranieckiego dziś, dnia 14 listopada od go- 
dziny 12—1 pierwszy nadzwyczajny wy- 
kład dla słuchaczek Zakładu i szerszej 
publiczności. Prelegent, kustosz Mu- 
zeum techn.-przemysłowego miejskiego, p. 
Jan Wdowiszewski, mówić będzie o 
starożytnem grecko-rzymskiem malarstwie, 
jak się takowe przedstawia w świetle sta- 
rożytnego piśmiennictwa i dotychczasowych 
badań archeologicznych. Bilety wstępu mo- 
żna nabywać u wejścia do sali wykładowej. 
Dochody z nadzwyczajnych prelekcyj są 
przeznaczone na powiększenie żelaznego 
funduszu samego Zakładu imienia dra Ad- 
rjana Baranieckiego i jego utrzymanie. 

Panna Marja Piechocka rozpoczyna dziś 
o godz 3 po poł. wykłady swe o litera- 
turze franeuzkiej, w tut wyższym Zakła- 
dzie naukowym dla kobiet imienia dra Ba 
ranieckiego. Panna Piechocka zdobywszy 
w paryzkiej Sorbonie złoty medal i dwa 
listy pochwalne, wiona i w mieście swojem 
rodzinnem znaleźć ciepłe, serdeczne przy- 


jęcie, na które ze wszech miar zasługuje. 
Często bardzo drugorzędne nawet gwiazdy 


teatralne witane są z nadzwyczajnym za- 


jałem. Praca rzetelna i cicha, w trudnych 
p dejmowana waraukach, 
łaski, skoro codzień niemal przepada mar- 


nie ma jakoś tej 


nie muóstwo» dzielnych sił wśród trudów 


codziennego życia, bo nie ma nikogo, któ 
ryby je ocenił, zachęcił, aby mogły krajo- 


wi rzetełuy przynieść pożytek. Spodziewa- 
my się, że panna Piechocka nie będzie po- 


trzebowała uskarżać się na brak nezennie, 
ani też żałować, że zarzuciła świetną na 


obczyźnie karierę, byle być w kraju pod- 


porą i pociechą sędziwej matki, a praco- 


wać wśród swoich i dla swoich, 


P. Zygmunt Cieszkowski, prezes Tow. 
„Lutni* wyjechał w dniu wczorajszym do 
Wiednia, w celu zapowiedzenia komitetowi 
Wystawy mnzycznej wszechświatowej ù- 
działu i polskiego oddziałn Wystawy. P. 
Zygmunt Cieszkowski, zabierze w sprawie 
tej głos, jako delegat Tow. muzycznego 
warszawskiego, i w imieniu tegoż Towa- 
rzystwa, które przoiować będzie polskim 
eddziałom, ułoży się tak co do miejsea na 
wystawie, jak i omówi urządzenie wielkiego 
konkursowego koncertu, odbyć się mającego 
w czasie wystawy. 

Posada. W szkole wydziałowej żeńskiej, 
na kursach uzupełniających, po ustąpieniu 
p. Benedyktowicza, zawakowała posada nau- 
czycieła rysunków, która jeszcze w bieżą- 
cym rokn ma być obsadzonuą. 

Komitet restauracyjny na Wawelu. Na 
odbytem posiedzeniu w dniu 12 b. m. pod 
przewodnietwem JE. ks. kardynała Duna- 


jewskiego, zdawał architekt katedralny p. 


Odrzywolski sprawę z poszukiwań swoich 
za najodpowiedniejszym materjałem kamien 
nym. Sprawozdawca orzekł, że po długich 
poszukiwaniach i próbach przyszedł do prze- 
konania, że kamień szydłowiecki najwięcej 
się nadaje do użycia go na obecną restau- 
rację latarni nad kopułą. Piaskowiee szy- 
dłowiecki nietylko, że po obrobieniu przed- 
stawia piękną powierzchnię, ale wytrzyma- 
łym jest na wielkie ciśnienie, nie nlega ze- 
psuciu nawet w najgorszych warunkach 
atmosferycznych i doskonale się nadaje do 
rzeźby. Kamień ten, z powodu swej wy- 
trwałości może być również użyty do re- 
stauracji dolnych konstrnkcyjnych części. 

Komitet przychylił się do obrania ka- 
mienia szydłowieckiego, a z przedłożonych 
ufert na restaurację latarni nad kopułą ka- 
plicy Zygmuntowskiej, przyjął ofertę p. 
Szczerbuły, który podejmuje się wykonania 
kopji zniesionej latarni, wraz z dostarcze- 
niem materjału kamiennego, za cenę 2.157 
złr. Postanowiono również zamówić większą 
ilość kamienia szydłowieckiego na dalsze 
roboty około Średnich i dolnych części Ścian 
kaplicy Zygmnntowskiej, Następnie po dłuż- 
szej dysknsji uchwalono polecić p. Odrzy- 
wolskiemu, aby starał się przygotować 
choćby w głównych zarysach program re- 
stanracji samej katedry, któryby mógł po- 
służyć jako snbstrat do dyskusji i mógł 
być poddany należytej rozwadze. W końcu 
zastanawiano się nad fnnduszami, które 
na restaurację katedry bardzo skąpo wpły- 
wają, a po ukończeniu kaplicy Zygmuntow 
skiej będą na wykonywanie dalszych robót 
niezbędne. 

Konkurs. Komitet zajmujący się urządze- 
niem akad. Wieczoru Miekiewiczowskiego 
ogłasza konkurs na najlepszy wiersz oko- 
licznościowy, zupełnie tak, jak io dawniej 
bywał». Tych z pp. akademików, którzyby 
w konkursie tym udział wziąść chcieli, u- 
prasza się o nadsyłanie ich utworów naj- 
dalej do 22 b. m pod adresem; „Dobru- 
cki — Czytelnia akad.*. 

Posiedzenie Towarzystwa oszczędności 
kobiet, które się odbyć miało wczoraj wie- 
czorem, zostało z braku kompletu odłożone 
na niedzielę dnia 22 b. m O posiedzeniu 
tem w swoim cząsie przytomnimy raz je 
szcze uczestniczkom wyżej wymienionegc 
Towarzystwa. 

0 subwencje. Do Rady miasta Krakowa 
wniosły następujące instytucje podania o 
subwencje: na rok 1892 Tow. gimnasty 
czne „Sokół“ o subwencję w sumie 1000 
złr, Zgromadzenie pp. Duchaczek, 0 sub 
wencję dla szkoły utrzymywanej przy kla- 
sztorze i Tow. muzyczne Krakowskie, 

Portret JE ks. kardynała Dunajewskie- 
go, pędzla p. E. Witwiekiego, wykonany w 
naturalnej wielkości, z fotografji, wysta- 
wiony został w oknie magazynu przyborów 
kościelnych p. St. Przybylskiego. Portret 
ten odznacznjący się artystycznem wykona- 
niem i wieruym oddaniem rysów naszego 
księcia Kościoła, sprowadza przed okno wy- 
stawy liczną publiczność. |. SP 

Kraków dzięki swemn rozwojowi a je 
szcze więcej historycznemu znaczeniu, staje 
się pnnktem często zwiedzanym przez to- 
rystów angielskich, francuzkich, niemieckich 
a nawet i amerykańskich. Jak wielkiem 
jest zainteresowanie się obcych Krakowem, 
najlepiej dowodzi opis Krakowa wydany 
przez znanego wydawcę opisu większych 
miast europejskich Wcerla, którego cztery 


Kator 


wyåania zostały wyczerpane. P. Woerl po 
stanowi? drukować piąty nakład opisu pod- 
wawelskiego grodu i w tym celu zażądał 
od magistratu m. Krakowa najnowszyc! 
wskazówek, odnoszących się do Krakowa » 
uzupełnieniami ostatniego rozwoju miasta. 
Wskazówek owych, z polecenia p. prezy 
denta miasta udzieli wydawcy dyrektor bu 
downietwa miejskiego p. Janusz Niedział- 
kowski i dyrektor archiwum dawnych akt 
miejskich, p. Krzyżanowski. 

Z robót miejskich Plac Biskupi został 
już uporządkowany, a wzdłuż tlasztoru PP. 
Wizytek położony został chodnik, który 
ułatwi dzieciom, zwłaszcza w porze zimo- 
wej, przystęp do nowowybudowanej szkoły 
barakowej. 

Podkop przy ulicy Lubicz. Magistrat 
m. Krakowa udał się do namiestnictwa z 
prośbą zakończenia sprawy co do podkopu, 
wykonać się mającego przy ulicy Lubicz. 

Władze wojskowe domagają się niwe 
lacji, rozszerzenia i uregulowania ulicy Bo- 
sackiej, począwszy od ogrodu Strzeleckiego, 
aż do budynków arsenalskich. 

Stajnie na Groblach. Na żądanie kemi- 
sji, która się domaga rozwoju jarmarków 
końskich w Krakowie, mają być pobudowa 
ne stajnie na Groblach. Dotychczas zapro- 
jektowano budowę dwóch stajen na pomie- 
szczenie 80 koni, które mają być wzuie- 
sione kosztem 3000 złr. 

Bardzo słusznie. Dyrektor policji kra- 
kowskiej, p. Korotkiewiez, zabronił fjakrom 
żydowskim, mającym wózki niemożliwie ob- 
targane i niechlujne wyjeżdżać na miasto do 
usługi fjakierskiej. Niezadowoleui z powyż- 
szego rozporządzenia brodaci fjakrzy, udali 
się o pomoe szybką i nie cierpiącą — jak 
sami twierdzą — zwłoki, do Rady miej- 
skiej, w której jednak kompetencji nie le- 
ży władza wstrzymania pożądanego zarzą 
dzenia. 

Ruch budowlany. Magistrat m. Krako- 
wa zatwierdził płany p. Leopolda Tiachny 
na budowę dwupiętrowego domu w ulicy 
Długiej, który w przyszłym roku wybu 
dowany zostanie na gruncie pp. Fucieckich. 
iom ten o bardzo praktycznym rozkładzie. 
nowoczesnych ulepszeniach i pięknej fasa- 
dzie, przyczyni się wielce do upiększenia 
wiey Długiej, która dzięki nowopowstają- 
cym budowlom, będzie z czasem jedną ze 
wspanialszych ulic naszego grodu. 

W sprawie nieporządków. Pomimo czę- 
stego zwracania uwagi na istniejące nie 
rorządki w naszem mieście, trudno wywal- 
czyć usunięcia tej lub owej niewłaściwości, ja 
kie nam obowiązek nakazuje wytknąć. Niezra- 
Żając się jednak tem naszem niepowodzeniem, 
ośmielamy się znowu zwrócić uwagę pana 
komisarza targowego, żeby na placu mu- 
stry wojsk narodowych, zwanym dziś pla- 
cem Szezepańskim, tuż obok teatru narodo - 
wego, pod owym słynnym mostem, o któ 
rym już swojegć ezasu śpiewał Skalski: 
„Kto most ten więc zbudował, ten z mia- 
sta sobie kpi* — nie pozwalał stawać ży- 
dówkom z wózkami na pół zgniłych owo- 
ców, z bajgełesami oraz z pustemi beczka 
mi od śledzi. Miejsce powyższe znajduje się 
za blizko gmachu teatralnego, nie należy je 
zatem zanieczyszczać rozmaitego gatunku 
vdpadkami, które chociażby najskrupulatniej 
wymiecione, pozostawiają przecież zapach 
w niezem niepodobny do tabrykatów Ihna- 
towicza. 


wlokły się ociążale. Rosyjskie walory spa 
dają. Ceny rolniczych produktów pozosta- 
ły prawie bez zmiany. 

Wiedeń 13 listopada W Brazylj: 
przybierają niepokoje zatrważającą cechę. 
W kraju budzi się powszechny ruch prze- 
ciw dyktaturze prezydenta Fonseki. Za 
przykładem prowincji Rio Grande ogłosiła 
niezawisłość także i prowineja Grao Paru, 
Donoszą, że uczyni to samo prowincja 
Bohia. Do Rio Grande do Sul wysłano 
paneerny okręt. 

Otrzymywanie autentycznych wiadomo- 
ści z Brazylji jest bardzo utrudnione, z 
powodu surowej cenzury nad telegraficz- 
nemi urzędami. Rząd portugalski posta- 
nowił wysłać kilka okrętów wojennych na 
wybrzeża Brazylji. Czy nspokajające wia 
domości, które otrzymało wieczorem bra- 
zylijskie poselstwo w Wiedniu są uzasa- 
dnione, przyszłość okaże. Oficjalna depe- 
sza zaprzecza pogloskom, jakoby przy- 
wrócenie cesarstwa w Brazylji było mo- 
żliwem. Tak samo przeczy wiadomościom 
o oderwaniu się niektórych  prowineyj. 
Monarchiści mają tu używać wszelkiej 
swobody. Banki fnnkejonują bez przeszko 
dy i nieprzerwanie. 

Berlin 13 listopada. Kreuz Ztg. pod- 
nosi serdeczny ton w przemówieniu cesa- 
rza austrjackiego do Delegacji, z którego 
a się troska o dobro państwa i ln- 
dów. 
Paryż 13 listopada. Temps omawia- 
jąc odpowiedź Cesarza na przemówienia 
prezydentów austrjackiej i węgierskiej De- 
legacji, zauważył, że ustęp o dobrym 
stosunku do wszystkich mo- 
carstw, obok wzmianki o niensunię 
tych niebezpieczeństwach, zdają 
się wprawdzie *na pierwszy rzut oka być 
sprzecznemi lecz w gruncie rzeczy najwła- 
ściwiej oceniają obecne niezwykłe po- 
lożenie. 

Paryż 18 listopada, Wrzekome świe 
tne rezultaty rosyjskiej polityki finansowej 
we Francji bardzo się pogorszyły. Ruble 
spadają, a jak obiega pogloska, ma” być 
zasadniczy kiernnek politysi gabinetowej 
wobec tej zniżki walorów rosyjskich przed: 
miotem interpelacji ze strony de Laura. 
Rosyjski ambasador w Paryżu miał się u- 
skarżać, iż rząd franenski żadnych dotąd 
nie przedsiębrał środków, celem wstrzyma- 
nia zniżki walorów rosyjskich. Rosja cią- 
gle potrzebuje pieniędzy, a czy może na 
nie liczyć we Francji także i w bliskiej 
przyszłości, będzie to zależeć od nieobli- 
czalnych jeszcze względów i stosunków, 0: 
becnie dla Rosji nie zbyt przychylnych. 

Monachjum 13 listopada. Wczoraj u- 
marla tu po dłuższych cierpieniach żona 
księcia Ludwika. Zmarła pochodziła z do- 
mu Mendel i była niegdyś artystką augs- 
bnrskiego teatru. Poznal ją ks. Ludwik 
w r. 1850 i poślnbił, zrzeklszy się swych 
praw sukcesyjnych na rzecz mlodego brata 
ks, Karola Teodora. Zmarła pozostawiła 
dwoje dzieci. 

Ha mburg 13 listopada. Wskutek gwal- 
townej burzy rozbiły się na kanale trzy 
ospy. Zginęło podobno 18 ludzi z za 
ogl. MA 
Madryt 13 listopada. W pobliżu hi- 
szpańskiej prowincji Galicji zatopiła burza 
lódź parową eskadry hiszpańskiej. Zginęło 
5 ludzi z zalogi. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 14 b. m. Po raz pierwszy: 


Słodka trucizna, krotochwila w 3 aktach 
Józefa Gra; bnera. 

W niedzielę 15 b. m.: Po raz drugi: 
Słodka trucizna, krotochwila w 3 aktach 
Stanisława Graybnera. 

We wtorek 17 b. m.: Po raz trzeci: 
Słodka trucizna, krotochwila w 8 aktach 
Stanisława Graybnera. 

We czwartek 19 b. m.: Klub kawa- 


lerów, komedja w 3 aktach Michała Bału- 
ckiego. 


Ostatnia poczta. 


Rada państwa. 


Wiedeń 13 listopada, W komisji bu- 
dżetowej kilku moweów podnosiło przy 
rozdziale „tytoń* skargi na zmniejszenie 
się konsumcji, na pogorszenie się cygar 
i niejednolitość ich jakości. Reprezentant 
rządu oświadczył, że od czasu podniesie- 
nia cen, cygara się nie pogorszyły. Nieje- 
dnostajuość jakości cygar jest następstwem 
różnie, zachodzących między jednym a dru- 
gim zbiorem tytoniu. Wskutek podwyższe- 
nia ceny cygar zmniejszyła się wprawdzie 
konsumeja niektórych gatunków. wogóle 
jednak zdołano preliminować dochód o pięć 
miljonów wyższy, a wartość zapasów ty- 
toniu wzrosła o sześć miljonów złr. Sta- 
nowisko swe wobec sprawy zamykania 
trafik w niedzielę, zaznaczy rząd w komi- 
sji przemysłowej. 


Wiedeń 13 listopada. Presse donosi: 
Wedlng wiadomości, udziełonych Kolu 
polskiemn przez prezesa Jaworskiego, mia- 
no na wczorajszej radzie ministrów pod 
przewodnictwem Cesarza postanowić p o- 
zostawienie i nadal istniejącej 
dotąd w Krakowie dyrekcji rn- 
chu kolei państwowych; natomiast 
nastąpić ma stosowne rozszerzenie zakresu 
działauia dyrekcji rnehu, mianowicie przy- 
znanie im prawa mianowania urzędników 
do IX rangi, tudzież prawo nabywania 
materjałów i przedmiotów inwentarza. U- 
stalenie szczególów zmian w organizacji 
kolei państwowych, pozostawiono dalszemu 
porozumieniu się centralnych władz. 

Wiedeń 13 listopada. Na giełdzie da- 
lo się odczuć silne przygnębienie. Z jednej 
strony mdłe usposobienie giełdy berliń- 
skiej; z drugiej, niepomyślne wrażenie, ja- 
kie uczyniła wzmianka Cesarza o możli- 
wości zawikłań politycznych, jakoteż żąda- 
nie dodatkowych kredytów.  Tranzakcje 


a A CA TORA 


miany fi c. 


TELEGRANY. 


Decentralizacja kolei pań- 
stwowych. 


Wiedeń 13 listopada Fremdenblatt do- 
nosi w sprawie galicyjskich koleji pań- 
stwowych: „Dzisiaj odbyła się we Wie- 
dniu narada ministrów pod przewodnietwem 
Cesarza, która miała rozstrzygnąć o orga- 
nizacji galicyjskich koleji państwowych. 
Szef sztabu geueralnego br. Beck brał u- 
dział w naradzie. Po posiedzeniu powoła- 
ny zost.i prezes Koła polskiego p. Jawor- 
ski do Cesarza. Rząd przyjął wprawdzie 
większą część żądań delegacji polskiej i 
wszyscy ministrowie zgodnymi byli w tej 
mierze, atoli po przedstawieniach najwyż- 
szych powag wojskowych okazało się, że 
zasadnicze zmiany w organizacji zajść nie 
mogą, w szczególności nie może przyjść 
do utworzenia we Lwowie centralnej dy- 
rekcji kolejowej. Orzeczenie wojskowości 
uważa ustanowienie centralnej dyrekcji w 
Krakowie za rzecz o wiele możliwszą do 
przeprowadzenia, niż kreowanie takiej 
we Lwowie“. 

(Przyn. Red. Szkoda wielka, że Wydzial 
krajowy i posłowie krakowsey nie dzia- 
lali'w tym kierunkn, Myśmy zwracali u 
wagę na istotny ttan sprawy, a dziś kie- 
dy złego nie da się naprawić, przypomi 
namy drugą ważną sprawę : 

Kało polskie powinno dołożyć wszelkich 
starań, aby zwiększyć liczbę wyższych u- 
rzędnihów Polaków przy generalnej dyrek- 
cji we Wiedniu, gdyż z uwagi, że gali- 
cyjskte koleje państwowe obejmują trzecią 
część wszystkich austrjackich kolei pań- 
stwowych, także i przy obsadzie wyższych 
posad przy dyrekcji jenerolnej we Wie- 
dniu polscy urzędnicy w tymże stosunku 
uwzglę fnionymi być powinni. 

Przedewszystkiem jednak posłowie 
krakowscy nie powinni spacerować 
po A—B w Krakowie, ale pilnować 
sprawy we Wiednin). 


Międzynarodowy kongres po- 
kojowy. 


Rzym 14 listopada, Członkom kongre- 
sn pokojowego rozdano dziś memorjał w 
języku franeuzkim w sprawie polskiej. 
femorjał zawierający 20 
pisany jest w języku fraucuzkim i nosi 
tytuł: „Memorandum de la Pologne au 
congrès de la Paix à Rome en Novem- 
bre 1891“, Memorjał przedstawia obecne 
położenie narodu polskiego pod trzema 


stron druku, | 


pejskiego załatwienie  kwestji polskiej, 
wedle zasad sprawiedliwości i prawa na- 
rodów. 

Rzym 14 lisioparła. Koogres pokoju 
przyjął rezolucję, wyrażającą hołd powi- 
talny królewskiej parze włoskiej. (O Pa- 
pieżu zapomniał kongres zupełnie, jakkol - 
wiek do umocnienia pokoju europejskiego 
najwięcej się przyczynia. Przyp. Red.). 

„ W sprawie ogólnego pokoju i rozbroje- 
nia, przemawiał między innymi Brochocki, 
domagając się, aby skłonić Rosję do na- 
dania konstytucji. Wielu mówców pod- 
nosiło potrzebę krzewienia w szkolach za- 
sad pokojowych. 


Reformy w Irlandji. 


Londyn 14 listopada. Daily Chronicle 
dowiaduje się, że rząd zgodził się na usta- 
nowienie rządów autonomicznych w Irlan- 
dji, na wzór tych, jakie posiadają Szko- 
cja i Auglja. Również zostaną urządzone 
bezpłatne szkoly lndowe. 


Odpowiedź cara. 


Cherbourg 14 listopada. Nadszedl tu 
telegram cara w odpowiedzi na depeszę 
gratulacyjną burmistrza. Telegram zawiera 
następujący ustęp: „Przyjecielskie przyj- 
mowanie okrętów rosyjskich w porcie 
cherbourgskim wzbudzało we mnie zawsze 
uczucia wdzięczności. * 


Położenie w Brazylji. 


Rio de Janeiro 14 listopada. Prezy- 
dent Fonseca ma być obwołany dożywo- 
tnim dyktatorem. Armja oświadczyła się 
za tą dyktaturą. Zarządzono nowy pobór 
rekruta. 


Denuncjacja w dzienniku. 


Lizbona 14 listopada. Dziennik Novi- 
dades otrzymał list od jednego z czytelni: 
ków swego pisma z Rio de Janeiro, w 
którym przytacza cały szereg nazwisk, ba 
wiących w Portugalji Brazylijczyków, a 
trudniących się agitacją republikańską. 
Główny komitet republikanów portugal- 
skich znajdnje się w Rio de Janeiro i wy- 
gyła obecnie znowu kilka osób do Lizbo- 
ny, w celu lepszego zorganizowania agi- 
tacji republikańskiej. Korespondent po- 
daje również nazwiska tych republikanów, 
którzy się obeenie znajdują w drodze z 
Brazylji do Lizbony. 


Wystawa w Berlinie. 


Wiedeń 14 listopada. Krążą pogłoski o 
urządzeniu wystawy światowej w Berlinie, 
za którą miał się oświadczyć wydział nie- 
mieckiego wiecu handlowego. 


Rabunek w pociągu. 


Chicago 14 listopada. Niezwykle wra- 
żenie wywołała tu wiadomość o zrabowa 
nia pociągu nocnego w odległości 23 mil 
od Milwaukee. Rozbójnicy uciekli, unosząc 
w pieniądzach i przedmiotach zrabowa- 
nych około stu tysięcy dolarów. 


Praga 13 listopada. Wedlng Narodnich 
Listów mowa, którą wyglosil Cesarz wo- 
bee delegatów, została przyjętą przez obe- 
cenych jako zapowiedź ważniej- 
szych wypadków w Europie. Tak- 
że na gieldzie wywołała mowa Cesarza 
znaczną reakcję. Konferencja w sprawie 
decentralizacji dróg żelaznych, której się 
domagają Polacy, ma się odbyć w tych 
dniach pod przewodnictwem Cesarza 

Praga 14 listopada. Hlas Aaroda upa- 
troje w ustępstwach robionych przez rząd 
praski Polakom dowód tego że stosunki 
pomiędzy Rosją a Prusami zaostrzyły się 
znacznie. Dziennik staroczeski przypisuje 
rządowi pruskiemn tendencje pozyskania 
Polaków pod rosyjskim zaborem, ażeby 
w razie wojny rosyjsko-niemieckiej sym- 
*patje ich mógł obrócić na swą korzyść. 

Berlin 14 listopada. Wydano rozkaz 
pomnożenia robotników w fabrykach broni. 
Również została powiększoną liczba godzin 
pracy dziennej z 12 na 14. Robotnicy 
zatrndnieni są przeważnie naprawą broni, 
konieczność czego wykazaly ostatnie ma- 
newry. 

Berlin 14 listopada, Celem zmniejsze- 
nia ciężaru żolnierzy, zamierza rząd pru- 
ski zaopatrzyć ostatnich w manierki i la 
downice z aluminium. 

Grndziądz 14 listopida. Zjazd narodo- 
woliberalny na Prusy zachodnie oświad- 
czył się jednomyślnie za traktatami han- 
dlowemi. 

Hamburg 14 listopada. Dwaj oficero 
wie i 38 Żołnierzy marynarki austro-wę- 
gierskiej wyjechali ztąd do New Castle, 
aby tm odebrać kilka Świeżo zbndowa- 
nych łodzi torpedowych. 

Paryż 14 listopada. Oszukańcze ma- 
newry bankierów żydowskich i wynikłe 
ztąd przesilenie finansowe było wczoraj 
przedmiotem interpelacji Laura w Izbie 
deputowanych. Minister finansów odmówił 
odpowiedzi. Izba 431 głosami przeciw 32 
przeszła nad interpelacją do porządku 
dziennego. 

Petersburg 14 listopada. Journal de 
St. Petersbourg pisze odnośnie do mowy 
Cesarza anstrjackiego, wypowiedzianej w 
delegacjach : „Nadzieje i życzenia cesarza 
Franciszka Józeta podzielać będą wszędzie 
tam, gdzie utrzymanie pokoju europejskie- 
go z zastrzeżeniem i zachowaniem wcho- 
dzących w grę uprawnionych interesów, 
słusznie uważane jest za najpewniejszą rę 
kojmię szczęścia i dbrobytu narodów“. 

Bukareszt 14 listopada. Powracających 
z podróży króla i następcę tronu witała 
ludność z wielkim zapałem. 

Białogród 14 listopada 
wojny ulegając naciskowi russofilskiemu 
wydało okólnik w sprawie nauki języka 
rosyjskiego, którą pobierać będą żolnierze 
w osobnych Stowarzyszeniach w tym celu 
utworzonych. | 

Chrystjanja 14 listopada. Wybory do 
parlamentu norwezkiego już są ukończo- 
ne. Zwyciężyło na calej linji stronnictwo, 
dążące do odłączenia Norwegji od Szwe- 
cji i przyłączenia jej napowrót do Danii. 

Chrystjanja . 14 listopada, Dagbladet 


Ministerstwo 


KURZ. gal 


zaborami i opisuje straszny nelsk, jakiego | pisze: Wynik wyborów do storthingu za- 
doznają Polacy pod pruskiem, a przede- | pewnił stronnietwu radykalnemu większość, 
wszystkiem pod rosyjskierm panowaniem. į tak że ministerstwo Steena może obecnie 
Wskazuje zarazem memorjał, jak doniosle | liczyć na energiczne poparcie ze strony 
znaczenie mogłoby mieć dla pokoju euro- | Izby poselskiej. Większość stanowi 60 gło- 


Banku Hipotecziego 


sów radykalów przeciw 50 konserwatystom 
i liberalom. Radykalowie norwezcy grożą 
zupelnem oderwaniem kraju od Szwecji, 
gdyby król szwedzki nie zgodzil się na 
ustanowienie oddzielnej reprezentacji nor- 
wegskiej za granicą. 


—_ m | 


I nanndorcturn Aë 
wlskecarstwć, przemyśi i 


ALU r 
d 


bandel, 


* Przedstawiciele eksportowych francu- 
zkich firm w Odessie otrzymali z Paryża 
polecenie, aby natychmiast załadowali wszy- 
stką kupioną pszenicę, wskutek czego ce- 
ny za przewóz ogromnie się podniosły. W 
porcie panuje gorączkowa robota. Firmy, 
które mają zapasy jęczmienia i kukurndzy, 
otwierają filje w guberojach Rosji dotknię- 
tych nieurodzajem. 

* Spółka, złożona z krajowców, otworzy- 
ła w Przemyśln ba przedmieściu Wilcze 
fabrykę wyrobów kaflowych i glinianych. 
Przeważnih wyrabia się tam piece kaflowe 
przeróżnych kształtów i barw, lecz także 
i na zamówienie wyroby z gliny, jako to 
rury do odwodniania grrntów, ornamenta, 
płyty izolacyjne i t. p Fabryka zatrudnia 
stale około 40 miejscowych robotników. 
Nowemu przedsiębiorstwu życzymy powo- 
dzenia. 


Kraków, 13 listopada. 


) szenica11,25— 12,36, Zyto10.60— 11.50 Jęcamień 
7.26—8,25, Owies 7.—— 7.60, Groch 10 ——12.— 
Latarka 9 — —10.560, Proso 6.——17.50, Fasola 9,— 
12.—, Jagły 14.——16.—, Siano — , ——2.60, Sto- 


ma -e 0, Koniczyna na paszę za 100 klgr. 
—— 8.00; 


Jeja za kopę 1.70—1.80, Masło za garniec, 8.75— 


Ziemniaki za hektolitr *.40—3,60, 
4.25, Spirytus na 950 tralesa za hektolitr —.—— 
83 —, Okowita na 800 tralesa za hektolitr —— — 
78.—. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


wledeń 18 listopada 2 podr. 30 min. prpołodar, 


alr. at mr. Ot. 

x 3 papier op. | 9t 16  |Anglobanki...| — — 
7 gSrebrn. p 9C 85  |Uniony....... = 
6 54, stota. |103 60  |Bankverein ...| — — 
| «50/7 pa. nia |101 95 |Akc.LAnder"..| — — 
~t. ban AW 1000 „ kol. Kar.-L.| — — 
„ kHredyżowe|273 B0 4  nlw.-czer.| — — 
londyn ..... „.|118 05 a „poładn..| — — 
Napo: -ony , 937  |Elbethal.... .| = — 
Dakaty,, 56%  jNordbahn ....| — — 
Barki „.,..... 58 —  |Staatsbahn ... | — = 
Ej, Ren. w. pap.| — —  |Alpiny ....... — - 
Ia = miota] — —  |akcje tyton...| — — 
Lory Ptk, w,.| — — Bables. oani — — 

Teęposr birmie giełdy: 
Beriln 13 listopada 
Bank, austr....|3172 55 | 40/, Lis. lik. pol, | 59 — 
Krótki Wiedeń| 172 45 | Ak.kol.Kar.L. | 67 70 
Banknoty ros..| 196 60 austr. kred. |147 26 
5% Lis sas.pol| 60 — | Ultimo Ruble. |195 50 
NADESLANE. 


Meie mogąć na liczne zapytania o- 

= sób mnie życzliwych każdemu 
z osobna odpowiedzieć, oznajmiam 
niniejszem, że uczyniony mi publi- 
cznie przez Wgo Aleksandra Grostko- 
wskiego zarzut z dnia 2 b.-m. od- 
dałem do zbadania Dyrekcji Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie, która sprawozdanie swe 
w tym względzie ladzie Nadzor- 
czej w czasie właściwym przedłoży. 


Kraków, 12 listopada 1891. 


Czesław Kieszkowgki. 


(-1)1930 Szef Działu życiowego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. 


mag Ważne dla Pań! we 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. 
Panie, iż z dniem dzisiejszym otworzyłam 


PRACOWNIĘ SUKIEN i KAPELUSZY 


aamsFich 
w Krakowie przy ulicy Św. Marka, Nr. 84, IL p. 
Przyjmując wszelkie roboty w zakres 
konfekcyj damskich i modniarstwa wcho- 
dzące, wykonywam takowe z wszelką sta- 
rannością i nadzwyczajną elegancją, po 
cenach nader przystępnych. 


Przyjmuję także panny do nauki 
kroju. 19*8(2-6) 
Z szacunkiem 


Józefa Turetschek. 


Wszech nauk lekarskich 


Or. BRAUN STANISŁAW 


b. sekundarjusz szpitala Św, Łazarza i asystent klini- 


ki położniczo-ginekologicznej prof. dra Madurowicza, 


ordynuje 19103 10) 
jako lekarz chorób kobiecych i akuszer 
od godz. 9—10 rano i od 3—4 popoł, 


Ulica Długa, Mr. 5. 


(HOTEL POD RÓŻA). 
Nowość dla Krakowa. 


Obiady po guldenie 


u TurliŃSKiEgo. 1o10 


"Ju Eer 


w krakowie, Rynek 1. 30. gjęg” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
Ucregia as 


prawtzji. 


h 


Ulica Refermac a Nr Z 


znajdzie pomieszkanie 
z wiktem i obsługą. 


Wielopole, 1. 10, I. p. = 474( 5-P) 

i tai mało nŻywa- 
Pianino czarne, x; gw = 
chowy, są do sorzedania, ul. Studencka, 
1. 7, parter. Oglądać można od godziny 


2 do 8. 466(8-?) 
j kroju i szycia, udziela się, 
Nauki jakoteż i wszelką krawiecczy- 


znę przyjmuje się, przy nl. Stolarskiej, 
Nr. 13, IL. p., od B iu i 
pe Ska 


= nyal zwan 
* ozek pocztowy, srna 
Nr. 1, ktoby miał do sprzedavia, raczy 


się zgłosić do Urzędu pocztowego w A- 
Iwerni. 475( -*) 


p jest zaraz do odst pionia 
Trafika, za cenę 300 złr. BT TA 


go i angielskiego "z wo; 


przystępną. Wiadomość w Bierze dru- 
karni Wł. L. Anczyca, ul. Kanonicza. 


Lekcie języka niemie- 
ckiego, oraz konwersa- 


cii ndziela pedagog z kilkoletnią pra- 

J ktyką. Adr. w Administracji „Kur- 

jera Polskiego*. 231(8 -?) 
poszukuje u- 


Lekcji muzyki, czenniea kon- 


|ser watorjum, za mieszkanie luh życie. 
Wiadomość w Admininistracji „Karjera 
Polskiego“. 410(6- ) 


Lekcji muzyki 1205,70 


i za domem H. 
Jelska, Karmelicka 43. 


towych. 
Udział jeden czyli '/,,, część brutto 
jest jeduorazowa lnb na r ty. I tak: 


cznie się podniesie. 


zamiar: 


1936/1-6) 


zr 


460 4 b) 


uczy Kon- 


Historji naturalnej 


stanty 


ych, rosyjskich i ammerykańsk< 


ę takowych, jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakres ten 


Jelski, Karmelicka 43. 45049 to) | 
przyj. Wiadomość w Administracji „Kurjera 

; “, 4 3456 

Słuchacz medycyny 2:77}: |Polskego | tej 


keje za wikt. Wiadomość w Administr, 
„Karjera Polskiego". 461(10-10) 


Posady i prace. 
Pomocnik cukierniczy, 


który także umie wyreblaś wszelkiego 
gatunku wódki, posznknie miejsca. Zgło- 
szenia pod uapisem Cukiernik, post. rest. 


Kraków. 461412-7) 
Osoba inteligentna, w średnim wieku, 

znająca się na różnych robo- 
tach ręcznych, poszukuje miejsca do to- 
warzystwa starszej lub młodszej osoby, 
czy też do wyręczauia pani domu w go- 
spodarstwie, lub do nadzoru dzieci. Wia- 
domość w Administracji „Knrjera Pol- 


J ‘ay nowych i nży- 
40 fortepianów "Gory 4% 
wynajęcia w składzie J. M. Kordeckiego, 
ul. św. Auny, hotel Victoria. 436(14 10) 


Domowy zdrowy wikt 
możua mieć przy ul. Sławkowskiej 1. 8, 
II. piętra. Warnaki bardzo przystępne. 


Lekale 
A 5 eleganoko u- 
Pokój frontowy, meblowany, 
do najęcia, ul. św. Gertrudy, Nr. 29, I p. 
Na żądanie wikt i usługa. Ło3(1L-?, 


Ag duży z kachn'ą, lab bez tejże, 
Pokój zaraz do wynajęcia. Ul. Sto- 
larska 13, IL. p., od tyłu. Wiadomość 


aM. PAPERLE 
a 
| 


skiego*. 459|14-0) tamże. p 468(5-7) 
Konował "sx y svoe æ] Duży, frontowy pokój, |. 


na I. pięt:ze, od 1 grudnia do wynaję- 


d 
| językiem polskim i niemieckim, który A 
cla. Ul. Florjańska, L. 2 o 


przez 28 lat służył przy kawalerji an- 


ED 


w 


r 
że R 
IL 
% 
Jm 


| Do opalania mieszkań zalecamy Szanownej Publiczno- 
4 ści, jako najpraktyczniejszy i najtańszy materjał opałowy 


Koks gazowy 


| RAR wstą'ki i t, d 
NOWOŚĆ! 


Przy obecnych cenach opał koksem wypada o 10%, 
kj przeszło taniej jak węglem. Koksu używać można 
gJ io wszelkich pieców żelaznych, kafłowych, murowanych, 
gi do ognisk kuchennych, itp. 


trzebnego dla wszystkich zakładu. 


poleca swój doborowo zaopatrzony zapas futer Erajow 


Urządziwszy obok mego składu futer Pracowni 


m 
m 


M. 


1883(3-3) 


+ 47 R R SA SA TR SI SA NA I 
Wszech nauk lekarskich 


DR. EDMUND PUCHACKI, 


ordynuje jak dawniej od godz. 
2-4 popołudniu. 
Ulica Sławkowska Nr. 28, 
II piętro. 
Dia ubogich chorych od 8 - 9 rano 
pęzpłatnie. 181 (31- 69) $ 
|YVaTaralata tla aa LATA 


Wyszły z druku i są do nabycia 
w księgarni Friedleina i Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. 


Wzory poezji niemieckiej, dla 
kształcącej się młodzieży, prze- 
łożone dosłownie ua język polski, 


przez 


M. L. Fiihrer de Sonnenfeld 


w celu dokładnego zrozumienia tegoż języ- 
ka. Tomik ten zwiera: „Maj* Góthego, 
„Joanna Zebus* Gótheg, „Damokles Schil- 


i służbę. 
Tylko koksemĘpaląc osiągnąć można trzy wa- py 
e w gospodarstwie domowem rezultaty : | 


+ Ciepło, czystość i oszczędność! 


e? Zamówienia kartką korespondencyjną o ile moźności że 
o? wcześnie nadsyłać należy, albo o dostawę z góry się ułożyć. 3. 


el żn 
$ 


6 
C 
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ZARZĄD GAZOWNI MIEJSKIEJ | 


w Krakowie. 


AF Precz z łŁySiną! i 
PHYOTHRIX! 


Pewny, niezawodny środek, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeciw 


wchodzące obstalunki i reperacje, które wykonują punktualnie po najtańszych cenach 


wypadaniu włosów, przeciw tępemn porostowi, przeciw łapierzowi i przeciw ka-ļ jera Pierścień  Polikratesa' Schillera, 
żdej słabości wlosów, jako to: Favus, Seborrhoea í Herpes tonsurans itd, itd. „Przekleństwo Śpiewaka“ Ulanda. Cena 
Dostać można u Edwarda Erxlehen, Apteka, Landskron, Czechy. 2347(9-20)) 50 cut. 1898(5-5) 


pan mam -rn e W 2 


Gdy mi potrzeba inse- 
rowau 14: ( 687) 


PeieieieI*X1++reler*1*111*I*11?I*I*1*1*11?1*I"I*9I9I*+Y4 


Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło: 


ore 
2. 


b4 SAk ASAR 
© A |w dziennikach Iwowskich i in- 
+ nych krajowych jako też w za- 


z 
OOC 


Księga pamiatkowa 


granicznych, to załatwiam 


+ 
4 LJ . . a. . i i 
Qj 100 rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 maja, {| t° zawsze najtaniej przez 


v 


zebrał i wydał K. BARTOSZEWICZ. 
Tom I-szy obejmuje: a) przedruki rzadkich broszur i 
utworów literackich, przygotowujących umysły do Konstytu- 
cji (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, Trembeckie- 
go itd. oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszcze- 


v 
ero 


v 
à 


Contr, Biuro Oeloszel 


Lwów, Kopernika Íl. 


SEDE H_34 


2) 
y gółowsze dzieje uchwalenia Konstytucji. WYROBY 

Q Tom II-gi zawiera: a) dzieje picrwszych miesięcy po M F R [| H TYG H 
KĄ Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane mate- 


z suchego drzewa, 
trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 


rjały z rękopisów XX. Czartoryski h, archiwum m. Kra- 
kowa i prywatnych, c) szczegółowe opisy 200 przeszło 


erIelerlererer+*I1*I*11eI1*IeIor1> 


Skład futer „pod Murzynem* Kraków ul. Grodzka 32. P. Moora 


CENY NIZELEL. 
Druk. Wł. L Anozyca I Społki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


Nydawca naczelnyi redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


KURJER*POLSKI, dnia 14 listopada 1891 r. 


Udział taki nprawnia do pobierania zysków we wszystkich szybach przez lat 
20, to jest ma czas zawartego kontraktu z właścicielemi gruntów. N 
Udział taki zabezpieczony będzie wraz z kontraktem głównym w księgach grun- 


Pierwsza rara 10CO złr. v. a., a cztery następne po 250 złr. w. a. kw*rtalnie, 
Mam wszelką nadzieję, że po odwiercen'u pierwszego szybu, cena udziałów zna» 


Formularze udziałów przesyłam na żądanie. 

Udziałów do pojedyńczych szyhów nie sprzedaję, a to z tego powodu, że tako- 
we tylko w wyjątkowych wypadkach przynieść mogą nabywcy korzyści. Przeważnie je- 
dnakowoż nie różnią się w niczem od gry w loterją liczbową. 


Krosno dnia 13 listopada 1891. 


EYCEDEPNEEEEEORE 
PIWO ORYGINALNE BAWARSKIE 
„culenbpach' i 
na szklanki i butelki 
poleca handel pod „Aniołkiem* 
JANA MIKI W KRAKOWIE. 


ELLLLEULELEECENLLLLLLLLI 


PIERWSZY KRAKOWSKI 


zakład chemieznego czyszczenia i farbowania zapomocą pary. 
ubiorów mezkich i sukien damskich. 
YW Biuro przyjęcia: KRAKÓW, m. GRODZKA 54, naprzeciw kościoła św. Piotra, 


_— m2 DKK 


Szanowna P. T. Publiczności! 


`; Przyjmujemy do chemicznego czyszczenia i według Życzenia do farbowa- 
nia ubiory męzkie i snkn'e damskie z bawełny, wełny, aksamitu, jedwabiu, 
kamgarnu i pluszu, czy są sprute czy nie, następnie całe umeblowania kryte 
suknem. dywany, kołdry i kapy na łóżka, hafty, krawatki, parasole, rękawi 


Bez połysku ! 


W naszym zakładzie przy pomocy naszych urządzeń chemieznych, usu- 
wamy połysk z materyj kamgarnowych z gwarancją za skutek. w. 
Uniformy wojskowe i urzędnicze bez rozprucia e:yści się eliemicznie, a 
na życzenie farbuje na inn kolor, oczyszczone lub farbowane nie różnią się Lg] 
niczem od nowych. Balowe suknie po chemieznem czyszczeniu bez sprucia ich, ug 
całkiem jak nowo wyglądają. Dla żałoby! Jasne lub innego koloru nbicry lub $ 
suknie wszelkiego rodzaju w ciągu 48 godzin chemicznie i trwale farbuje sie 
p pa czarne. Pióra strusie do kapeluszy damskich czyści się i na żądanie farbnje. 
Długoletnia praca i studja specjalne w takich zakładach zagranicznych JB 
gi w Berli-ie, Hambnrgu, i t. d. jakoteż długoletnie doświadczenie fachowe dają | 
* nam możność wypełnienia w rzetelny sposób wszystkich możliwych tylko do 
IM spełnienia życzeń Szanownej Publiczności. 
. Liczymy przeto mı ogólne poparcie nowego a tyle pożytecznego i po- 
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y DROBNE OGLOSZENIA. p. a ogon | W EPEE |2000000000000000000000003 
"ALe = 4, a = = = + 
da: TASTE RY 2 a giki po Górnictwo naftowe $ 4 t Handel galanteryjny, oraz sklad przyborów do podró- |$ J Parcele ż 
en u ny dd ji Airin J. N. z Oleksowa Gniewosza w Białobrzegach pod Krosnem, 3 SE ży i artykułów do pisania i z 

+ z 5 $ , Z200 = A a 5 5 t h na . A D a a A ra . m : a ( ści 
sein e NĄ ara in atywz anie SEE aiz emocja E o o "8. KIEBUSZE NIEMOKYŚKIE EES so olunia do 2 

AZ i sie i ' e ş i Ser e $ tudnia poto- 
Uczeń VIII kiasy gimna- SEN TEA oan śl RzAA 3 Na obszarze na!towym, na przedłużenie linji: Potok-Toroszówka w B'ałobrzegach pod H Ę ZE Kraków, Suk lenuice 1. 36. + zone d sda l zt $ 
. | į udziela lekcyj. Wiadomość | Karcl Grohmann, Kraków, ul. Krowoder- | Krosnem, który zbidał'm z najwięksią śeisłością, pomi'no rze'zywiścio dobrych cen, f Dez Poleca tutki (gilzy), nieklejone, własnego wyrobu niezrównanej dobroc!. | ? a W A Ee 
zja nej, pod lit. J. W. przy ulicy| ska 78. 417(1-3) jakie mi różni pretendenci ofiarują, postanowiłem prowadzić roboty górnicza ni własny gA z - * ul. Krowoderskiej. Wiado- 2 
| Szewskiej, 1. 14, 1I. p. D>nissisnia rozmaite rachnnek, i $ ga gE 100 sztuk od 12 centów "TBĘ 4+mość w Składzi i 4 
zeza: === 5 e biegła w krawiecczy- : Sps edaję pojedyncze udziały do tego obszaru górniczego 1% nią (ia $ ER Żiesenią zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gretis Przy od 4 S k azie win, ulis 

i d ) dj cza, e kupujący dział, czyli '/,,, część z całoś:i. nie ponosi koszt: w eksploatacji gór- 2 biorze 609 kosz:. tronsportu ponosi tabryka. 1551/40-P zewska, Nr. 27. TE 

Lekcje języka rosyjskie Krawcowa, źnie . podajanje si niczej i inuych, or rócz L toai produstu do stacji kole owej w Krośnie H >se p y ) ? b 19384 1-3) + 
udziela się | robót w domach pry watnych. Adres: M.S.| 0 ile takowe na 1jągo część wyniosą). +2922222200220206009909092 
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M A. Ah 


wynosi 2000 złr. w. a. Spłata tego udziałn 
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J. N. z Oleksowa Gniewosz. 


(Dzieło to jest od lat sześciu zupełnie wyczerpane w handlu księgarskim). 


MIE UW" WS 
BeZ | lagi!! 
| NAJWIĘKSZY WYBÓR! 

fortepianów pianini fisharmonij 


W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


JANAMattusKOROECKIEGO 


wy Arau owi, 
ulica św. Anny. (hotel Victorja). 
Sprzedaż. Zamian?. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne, 
AEG" Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 


.$Patenbrźauu' 


1937(1-6) 


kiii "Jr « | |KMAAAASAAAAA 
3 Z y 1 : r 
KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA |Ę _ Pozadnch jmtów 
F 3 oszuknje ivj 
(Kraków, ulica Szewska, Nr. 15) śdach or Dom baski w WS 
T sprzedaży w Austrji prawnie dozwo- 
otrzymała kilkadziesiąt ostatnich egzemplarzy cennego dzieła: A onych papierów państwowych i lo- 
A | i sów na wygodnych warunkach opła- 
Ks. Melchiora Bulińskiego | 7 wk zjęsteocie 10 dano AEOB 
p Å - ä ` Oferty adresować $, ROTTER, Bu- 
Historja kościoła polskiego. aoc Anirassyoti 52, 19011 19 P 
3 tomy. Cena zniżona © złr. 9000000000000000000000000 
B Sklepy do najęcia 
przy ul. Starowiślnej w do 
mu pod l. 1, naprzeciwko 
nowej p czty. Bliższa wia- 
$domość w Banku Gali- 
g e jskim dla handlu i prze- 
8 mysłu. 194101.3) 8 
Eooo00c000000000000000008 
LA u 
Kółka rolnicze w Tymowy. 
Przesyła w 5 kl. koszykach, mięso 
M. H, HECKER j wołowe po 48 ent., gęsi tuczone 
y + cnt., świeże mięso wieprzowe po 
i ; y cnt., wieprzowe tłuste lub chu- 
każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego de po 64 odl, szynki pA 
legalną potrzebę. "3B8E kiełbasy, grubą słoninę po 78 cnt. 
„e pipande A za jeden kilo. Już franco, za pobra- 
yr z sy EMKA niem, lub gotówką. 19.0(2-2) 
à aT 


1 80 


. ©) Z dniem e 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/% poniżej een fabrycznych i zadowalniam się 
reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
oczywiście, « tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia Się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam jużto oen- 
ników i ksiażek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowościa pokazuję. — 


a w CE 
RBL SKŁA0 
FORTEPIANOW 
B.GABRYELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY 
u mnie (aibo w moim skła- K R a K 0 W dzie, albo w jakiejkolwiek 


zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 
forteplauów I pianin wstawionych u mnie w komis 


Sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do. Far- 

pośredniczę zupełnie bezintere- 
sownie. e 


NOWOŚĆ I 


m 


pozostaje od fa:"vcznego ra- , 
zta przewozu canega narzę- 
ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n.p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
najtańsze narzędzia 
du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porekę 
rzędzie muzyczne kupione 


ac 
E 


Ñ 


Paperle i H. Hecker. ,™ 


4 poważaniem 


wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 
20-letnia. e) Każde na- 


Poszukuje się 


olnika 


luh 
wspólniczki 

z kapitałem od SQ©© do 1000 

złr. do założenia Gukierni i Restau 

racji, w większem mieście. Większa 

część inwentarza jest. Zgłoszenia li- 


stowne uprasza się pod'iit. M A. 
Cukiernia, poste restante, Kraków. 


Majątek ziemski, 


©. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
WYCLĄG z ROZKŁADU JAZDY 
ważny od 1 października 1891 r. zastósowany do czasu środkowo-europejskiego. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 
-— rano (pociąg osobowy) z Padgórza - Pła- | 


300 morgów, w blizkości miasteczka KE 5*€ rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki. 
prowinej. Wadowice, jest do sprze-| . POR y i a 5:41 (p. 0.) do Podgórza-Płaszowa j 
i : A > 14 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki. | do Oświęcima $ s Pro: odg ze Stryja 
dania. Wiadomość w Admin. „Kur-| 05 popoł. a mięsz.) z Kaisa (kol. Półn). Wie W i 794 Jos mięszany) do Krakowa (ko- GikarE! 
jera Polskiego“. 1917,3-4, | «27 „ (poc. osob.' z Podgórza - Płaszowa. = ej Północna). k Nowego Sącze, 
samar === |246 „ (pociąg osobowy) z Podzćr”a-Bonarki. 14 , 00 SOUZA Krakowa (ko- 
e 4 e TIKA). 
r oln +— rano (pociąg mięszany) z Erakowa (kolej |do Bielska, Ży- | v-6 przedp. (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. | 7 
J ; Północne) i noa, wada: %18 „ (po osob.) do Podgórza-Płaszowa. | * 4ywoa. 
w sile wieku, żonaty, z małą fami-| ° m (Gocąg osobowy) z Podgórza- Pta- Wiodtia Botana 1018 : 472 8.) do Po Igda PLOM Meina 
Mii a. á j è : a- PŁ18ZOWa. i 
lie posiadający ae a 340 y (pociag osobowy) z Podgórza - Bo- | lae uje = 10:37 „ w a 5 Keatona (kol. ky |  Oświęcima, 
1 zostający kilka lat w jedne F i 7 0:58 „ (po^. osob.) do Krakowa (k. K. L.j 
seu, poszukuje posady od Nowego| '59popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol. 3-28popvł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- | z Budapesztu 
Roku Łaskawe zgłoszenia J Ch h wi p o i p: AA | nem, narki i | icon Zwardo- 
poste restante Krosa, Inh. T C 44 " pacing y górza 2- |do ś „zła (55, Sas (pociąć osobowy) do Podęgórza-Pia- a7 Žore; ujel- 
na ręce I Gawiùskiego w Drnkar-| -s6 „ (pociąg osobowy) z P odęta -Bo | 4-12 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko- rę ORNE 
ni Anezyca w Krakowie narki, lej Północna), Nowego Sączs, 


6705 wiece. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 


8-12 wiacz, (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
łnoena) narki 


. 4 r 
fg Lekcje tańców. w "6 n (pociąg osbowy) z Pogórza Pia- |'o omego aont | 828 „ (pociąg osobowy) do Podgórra-Pta- | „ oyogi 
SŁOWA. Stryja. BŁOWA i M 
í "g „87 i Bo- 920 ar spieszny) do Krakowa 
D picior aa 387” , AE osobowy) z Podgórza | * o Karo w yg rakowi 


nowy kurs 
LEKCYJ TAŃCÓW 


Józefa Ekerowa 


w Krakowie 
Place Szczepański 1. 9, I. piętro. 


Przyjazd do Tarnowa: 
1076 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stryje. 
Chyrowa. 
7.24 więcz. (p. 0.) z Koszyo, Orłowa, Żywca, Stryja Chyrowa. 
11:59 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa 


Odjazd z Tarnowa: 


"80 rano (pociąg mięszauy) de Orłowa, Koszyc, Snchy, Żywca 

941 przed. (pociąg osobewy) do Chyrowa, Stryja. j 

1-27popoł. (pociąg osobowy) do Ortowa, Uhyrowa, Stryja, Now. 
Sącza, Dobry. 

Jzas środkowo-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od czasu krakowskiego o 20 min, a od cza. 

sar ieas hh o 36 jos od czasu wiedeńskiego AŻ ma od dazu budkpóitedzkiego o 16 i od czasu cieszyńskiego O 14 min- 

Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 ont. we wszystkich stacjach c. k. anstr kolie państwowych lnb 


kawiczek i bandaży z własnej fabryki oraz wybór i wyrób szelek. 


A obchodów setnej rocznicy w Ameryce, Europie, Warsza- nywanych, | 176*(45-7) Oka godzińyj dla dzi 1024(4-7) a konduktorów. 
: wie, Poznańskiem i Galicji. zawsze na skladzie w odpowiedniej . “mee -~ | m a = 
O MI ilości i po najtańszych cenach po- ASE e Naa er ETN ini 3 J i Sain 
A Cena dwóch wielkich tomów 8 złr. 60 cnt. lecają Szan. Publiczności _ NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY. Kurs pieniędzy i papierów publicznych. So Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. eg 109 86 108 50 
H . ; : | UMÓW 0 n n n LJ n » a 
O A 4" + Ter GJarze ŚW. Franciszka pizdy: | Eton | iadaa | gd pusty zast. ZAKI. kred. zim. w Krak. 36 let. 100 > |101 — 
O K. Bartoszewicz, Krasków Szewska 15. Kraków, ulica Piekarska, 2l 6) 4 Waluty. O ERA 4 Taidada Kredytowego włościań- we | 
am 5 > ACAN ble rosyjskie papie © za 100 pos « » » 115 50/117 50| 5x16 w Iłży OKO O pa” Salh pie 
SRODRADZROARZURIRZRDBDZNŃ ian poa miom JA SRB o EA ach KEK Grze wo PEP 
s ; 20-to frankówk" ważna „.. 42: 1 +. B 30| 9 40 f Ja” ść gn aa = E 
nRa x AE: c Fałę="> ZA ee money AE O Tm m p — q ; b a Torg a 50/, Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 
efo oo efo cfo clo cło clo clo clo co cło Eo o EE Da da da da cha da fa ST KCK KOKA Pracowria kapeluszy $|*"” "0% obrazkowy. wów 13743] królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. Aa 100 | | eo 
: x i = | ali ada ali ns Obligi. rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop. -| 99 
oraz 
Pierwsz» kone X W dy h hhalter X A Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. w”. 
. o oe doa sę m X Bi 0 | LG rotaba MAGAZYN MOD Wspólna państwowa renta papierowa. ..... 90 6 | 91 4 oi goaa -tankova 
' BE 791 .TUTEK E a CO G Oprawa f p M n : i; Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . . . . . 104 —|106 — prócz kuponu bieżącego. 
FABRYKA Gi km ra t a 5 | X nE E O oceni miojskidi X arji ODOWICZ- nglisch py gal 4 Obligacion propinacyjne 26-letnie . jo ka FH w Kolei Karola Ludwika. . . . . . . po 8:0 złr 204 — |207 — 
s à : : , j w Krakowie. Placa 600 -800 złr. E 0 paicy s a pożyczka krajowa . . LE a Sa lrg T A Lwowsko-Czerniowieckiej . 12 n 200 p |234 —--|238 — 
l wyrobów kartonowych Posada na razia prowizoryczna. M W KRAKOWIE, a 40 Oblig. -**kówak fe Bónku krajowego t 01 — |101 75 Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie a 200 „ [306 —|310 — 
Pierwszeisiwo będą mieli kandy: A| $ Piao nI arjaoki, 3, A liste rwidzdkrójeatwa Foaki ezoa 10046, EA WROGÓW" 200 ul wz 
YGMUNTA BOGUGKIEGO owi A neo A poleca wielki wyb r nn. e oprócz kuponu bież. w rublach i kop. . | 96 60| 98 — = EP ai a a p n 
eg im > 
Kraków, Łazianna 5 Filia: Karmelicka, 2l e a Ee KAPELUSZY JESIENNYCHI ZIMOWYCH Listy zastawne i dłużne. Losy. 
ia gi tone i i ; $ iedeńskie. 4 i ; ieżącego. iata Krakowa C. WW AUN, oa 22 —| 28 — 
Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- X pisami tychże, wnusżone być mają A M modele hę pe , ża 100 fi. im. wart. A 2” bieżącego y g Miasta kę A m. imac 5 kwota, 
1$8301 17-7) cuskich. Ceny fabryczne. X na Et OEM > dnia X h k ik elusze do prze- A'la Listy zast. ; 1. ka KiF = Bis. nieokr AIESTa—| 98 4 Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża . „| 17 —| 18 -- 
[zw >» P ; , b stopada 18: b 26'a A e biu de , kę r " ` A d 11 jet || 94 50| 26 50 na węgierskiego 5 s 11 —, 12 50 
P. P. kupeom odpowiedni rabat. m Zarząd Gazowni miejskiej w Krakowie. 7 Ceny nmiarkowane, My rg PIJĄ gÓĄ Wazza GI pry | włoskiego > 3 12 —| 13 40 
a ~ -raz ci z z e 5 - A . RZ lat, aa 99 80| Bazylika Buda-Fesztu. E ra Flesh 
KawKkKkKkKiRKKAKKWKKKWKKKK IKKKKIKKIIXNKIKIAXIKH |ŚPEPUSPDZDUJTUUWZE WZYWA | | ! | - ika Buda-Peszt & 50|_7 30 
TONI MIRKIEWICZ ul a d k N 3 Ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, iż otworzyłem ę sprzedaży rę- 
ME AN , ul. Grodzka, Nr. 31. pd mi 


Odpowiedzialny za Reuax«cję: Franciszsk Głowaoki. 
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